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WODZENIA POLSKICH

IV kole: Ferrari, członek w łoskiej reprezentacji, która  
pokonała w  Genui reprezentację Polski. V  góry: Ogólny 

w idok zatoki genueńskiej od strony Lioorno.

(Korespondencja własna „Baz Dwa Trzy").
Rzym, dnia 27 października.

Przyjazd drużyny polskiej do Włoch poprze­
dzony został przez prasę tutejszą notatkami ubra- 
nenii w miłe i nader życzliwe słowa.

O godzinie 23 w nocy przybyli do Rzymu nasi 
piłkarze łącznie z kilkoma członkami zarządu 
Polskiego Związku Piłki Nożnej z gen. Rończa- 
Uzdowskim na czele.

Na dworcu oczekiwali naszych piłkarzy przed­
stawicieli Włoskiej Federacji, zmęczona podróżą 
seprezesem inż. Graziani i jeneralnym sekreta­
rzem p. komandorem Zanettim, obaj konsulowie 
R. P. t. j. Mazurkiewicz i Dostał, korespondent 
rzymski koncernu „I. K. C." red. Lawina, oraz 
grupa włoskich footbalistów.

Po przywitaniu polskich piłkarzy przez przed­
stawicieli Włoskiej Federacji i zmęczona podróżą 
ekspedycja nasza odjechała do hotelu na należny 
odpoczynek. *

Zwiedzanie Romy Mussoliniego.
Ponieważ drużyna polska techniczne wykona­

nie przejazdu do Ita lji i pobytu oddała w rece 
Cooka, wiec, też to biuro podróży zorganizowało 
w dniu dzisiejszym objazd po stolicy Włoch 
autocarrami i autami. Polskim footbalistom 
towarzyszyli niektórzy członkowie Federacji oraz 
konsul Dostał.

Aczkolwiek niewiele poświecono czasu (za­
ledwie 2 godziny) na objazd Romy — to jed­
nak można powiedzieć, że nasi piłkarze skorzy­
stali wiele, a wszędzie gdziekolwiek się pokazali 
byli przedmiotem żywej owacji ze strony mie­
szkańców Rzymu. Dowodzi to niechybnie, że Wło­
si, jako naród m ają sympatję dla Polaków a że 
polityka stara się tę sympatję zaciemnić przy po­
mocy naszych przyjaciół z Berlina — to nie mo­
żna się temu nawet dziwić.

Trzeba właśnie pracować naci tern, abyśmy po­
dobnego rodzaju imprezy urządzali, jak ta, obec­
na, a wówczas nastąpi większe zainteresowanie

wzajemne obu narodów i propaganda wroga nie 
bedzie mogła nam szkodzić w tej mierze, jak to 
czyni obecnie.
Przy grobie „Nieznanego Żołnierza“ .

O godzinie 11 m inut 15 polska drużyna footba- 
lowa przybyła na plac Wenecki, gdzie oczekiwali 
na nią już gospodarze a więc przedstawiciele wło­
skiego piłkarstwa, członkowie Federacji Piłki 
Nożnej, duży zastęp karabinierów królewskich 
i wielka masa mieszkańców Rzymu. Nasi gracze 
z prezesem PZPN-u gen. Bońćza-Uzdowskim uda­
li się przed grób „Nieznanego Żołnierza“, gdzie 
złożyli piękny wieniec ze wstęgami o barwach na­
rodowych polskich.

W  ceremonji tej towarzyszyli p. Romer z ramie­
nia ambasadora R. P„ zaś konsul Dostał, jako 
przedstawiciel jeneralnego konsulatu. Prasę pol­
ską reprezentowali: przedstawiciel Pat'a, red. Ko- 
ciemski, przedstawiciel koncernu I. K. C„ niżej 
podpisany i red. Edward Kleinrerer, współpra­
cownik polskiej prasy żydowskiej w kraju i za­
granicą.

Fakt ten, że polscy piłkarze złożyli wieniec 
przy grobie „Nieznanego Żołnierza“ w Rzymie, 
został przyjęty przez włoską prasę bardzo sym­
patycznie.

W konsulacie Rzeczypospolitej.
Po złożeniu wieńca u grobu „Nieznanego Żoł­

nierza“ polska drużyna udała się do gmachu kon-

W ło c h y -P o ls k o  3:0 (0 4 »
Neapol, 28 października.

Nieszczęśliwe okoliczności towarzyszyły pierw­
szemu występowi naszej drużyny reprezentacyj­
nej we Włoszech. Złożył się na to szereg ubocz­
nych czynników a przedewszystkiem fatalne w y­
padki z graczami, jalc i nieodpowiedni dobór arbi­
trów na te ftawody. Do meczu w Neapolu z druży­
ną Włoch środkowo-południowych wystąpiła dru­
żyna polska w tym samym składzie, w którym 
zwyciężyła w tak imponującym stosunku w Bu­
kareszcie a mianowicie: Albański, Martyna, Ru­
lonów, Kotlarczyk II, Kotlarczyk I, Mysiak, Ur­
ban, Matjas, Nawrot, Pazurek i Włodarz.

Kontuzja Matjasa.
Skład ten nie utrzym ał się w całości długo, bo 

tylko do 8-mej minuty gry, kiedyto Matjas w zde­
rzeniu z środkowym napastnikiem Włochów do- 
znaje złamania nogi (pęknięcie kości) i zostaje 
zniesiony z boiska. O ile pierwsze minuty upły­
wają przy ambitnej i szybkiej grze drużyny pol­
skiej, o tyle po wypadku następuje w zespole na­
szym

zmiana w nastroju psychicznym.
Na każdym niemal kroku daje się odczuwać ze 
strony naszych zawodników ostrożność a nawet 
daleko posunięta lekliwość. Najgorzej wychodzi 
na tern praca ataku, w którym gracze nasi pozby­
wają się zbyt szybko piłki, unikają zderzenia się 
z przeciwnikiem, przez co cierpi dokładność w po­
daniu piłki i kombinacji. Odbiło się to na grze 
naszej drużyny w przeciągu całego meczu a spo­
tęgowane zostało jeszcze
drugim wypadkiem z Kotlarczykiem I,

sulatu jeneralnego Rzeczypospolitej przy via Sol- 
verino gdzie państwo konsulostwo Mazurkiewi­
czowie i Dostalowie podejmowali miłych gości 
staropolskim zwyczajem — lampką wina i owoca­
mi. W czasie tych kilkunastu minut spędzonych 
w polskim konsulacie polscy footbaliści czuli się 
niezmiernie dobrze i wyrażali zachwyt dla kie­
rowników polskiej pracy na terenie rzymskim.

Odjazd do Neapolu.
W południe drużyna polska odjechała z dwor- 

ca rzymskiego do Neapolu, żegnana na dworcu 
przez członków głównego zarządu Federacji Wło­
skiej Piłki Nożnej i przedstawicieli stołecznych 
drużyn footbalowych. Jeneralny sekretarz Fede­
racji p. komandor Zanetti odjechał z naszą dru­
żyną do Neapolu.

Przyjazd polskich piłkarzy do Ita lji poważnie 
zainteresował naszych włoskich przyjaciół. Przy­
kładają oni do tego pierwszego spotkania polsko- 
włoskiego wielką wagę i m ają nadzieję, że sto­
sunki pomiędzy sportem włoskim i polskim zosta­
ną nawiązane, a nić serdeczności będzie się snuć 
na dalsze lata wzajemnej współpracy.

Ten krótki pobyt polskiej drużyny w Rzymie 
pozostawi jaknajlepsze wrażenie i propagandowo 
ma to niechybnie wielkie znaczenie.

O<1 kilku dni dzienniki włoskie codziennie dają 
wzmianki o tym meczu polsko-włoskim w Neapo­
lu i w Genui, a zatem mówią o Polsce. Tego mo­
mentu nie należy lekceważyć.

Gustaw Lawina.

który doznał kontuzji nogi w 20 min. po pauzie 
i musiał opuścić boisko.

Tak więc porażkę naszą przypisać trzeba w 
pierwszym rzędzie temu, iż jakieś

fatum zawisło nad polskę drużynę.
Obok jednak ciężkich kontuzyj graczy, które psy­
chicznie oddziałały fatalnie na zawodników,

nie bez winy jest i sędzia,
który dopuścił do b. niebezpiecznej gry. Odpowia­
dała ona Włochom, wykorzystali ją  też całkowi­
cie.

Zawody same należały do bardzo interesują­
cych, stały na wysokim poziomie, a obie drużyny 
miały swoje połowy, w których przeważały. 0- 
stateczny sukces musiał przypaść Włochom, któ­
rzy dysponowali lepszym atakiem, niż Polacy.

Gracze włoscy przewyższali Polaków grą gło­
wą oraz ruchliwością. Wszystkie ich akcje odby­
wały się w Tuehu, rzadko widziało się podania 
stojąco. Jeżeli przez 60 m inut Polacy zdołali u- 
trzymać wynik remis, to zawdzięczają to grze ty ­
łów oraz nieproduktywnej zabawie a|aku.

Kontrast w grze tyłów i ataku 
był u d e r z a j ą c y .  Nasza linja ofenzywna pó 
stracie M atjasa zmieniła się gruntownie. Od chwi­
li zniesienia go z boiska g rają  właściwie tylko 
tyły, natomiast w ataku wszystko rwało się.

Uzupełnienie ataku Kosokiem nie było korzyst­
ne. Grał on tylko solowo, zapominając całkowi­
cie o strzale. W rezultacie gra ataku była zupeł­
nie bezskuteczna. W formacji ofensywnej zado­
wolił jedynie Nawrot, chociaż i on był bez strza­
łu. Ze skrzydłowych lepszy Urban, natomiast

WE WŁOSZECH.

Włodarz tchórzliwy. Kossok i Pazurek „wózkowa­
li“ bezproduktywnie. QvWVfn n-

Pomocnicy . k r . X
wych a Kotlarczyk L na . , ,..11.(iz0 dobra,kompanem. Trójka obronna była bardzo don

W drużynie włoskiej najlepszym g prawa 
środkowy pomocnik Buscaghą. W Atak

trudniony.
Przebieg zawodów.

Po wyniku losowania, które było dla nas ko

ofensywy i nadają grze szybkie tempo. H sKii№ 
mtó dnStę8pujZef a ? a S  w ^ e k * p o w y ż e j  opisany

akcję, « tw a rz y  dużo Pracy
brom Włocdiów n?e zmieniają rezultatu.
Piękne wykopy M artyny  spotykają się z aplau-

^ S y tu ac ja  po pauzie zmienia się na naszą nieko- 
gram y.teraz przeciw ^ a^ Ąat  a^ w -

P?Ulatakutócae pT dw iU iornerach  A ^ a ń sk i broni 
a r e n i e  nie m o ^ P ™ .

ciwstawić naciskowi, przeciwnika, zwłaszcza 
drużyna nasza słabnie.

Trzy bramki Włochow.
Autorem pierwszej bramki jest J ^ s jo w ia i i in

lW 39 min pada dla nich druga br.a^ ^ j ? . bs&

Reprezentacja Ligurji
K 5:1 <5:O>.

Genua, dn. 30 .października. 
Po zawodach w Neapolu i bankiecie wyjechała

i  B

staci drużyny . ’*eprez£ “ tat° i Jm iary " iak ’Urugwaj- 
A reentyńcycy  F o te l«  I «■*««*-

szy okręt włoski „Rex .

Z Budapesztu dopuścił do gry

ostrzej iak w całej środkowej Europie.
Publiczność po zawodach me szczędzda

owacyj, dostrzegając prześlądujący • a° 
szczęścia. Zgromadziło się jej jednak 
około 8.000 osób.

Co mówię o meczu?
Pn zawodach przedstawiciel „Raz Dwa Trz>r 

^JrńciH de do delegatów władz piłkarskich wło- 
skh-h a także i polskich z prośbą o wyrażenie opi- 
nji o przebiegu zawodow. .

Delegat związku włoskiego piłki nożnej, C -p 
i ' Polacy grają bardzo pięknie sylo 0SWiadczXU ” t i  'Przed pauzą byli znacznie

i G r a  Polaków pozo.tam ta ta r-  
d?n dobre wreżenie'. . , T,

Kapitan Włoskiego Związku Piłki Nożnej I en- 

^M*Polacv grali bardzo dobrze, tak że Włośi są

tfwifc. Wogóle Polacy grają lepiej od czeskich za­
wodowców“.

Sf f i y Kb“ V “ « « S X » i  niż we
“  bardzodach międzypaństwowych. Kombinują oaruzu 

pięknie technicznie stoją wysoko. Przegrał , na 
skutek słabej gry ataku, który zapomniał o posu 
"'prezOT ^olskicgo^Związku piłki nożnej gen.
B° f e n S h S fci'» a  skutek słabej gry ataku,
w’któryni Fosso/c swoją egoistyczną grą « w kioryin , <rrałv bardzo dobrze, ale tylko 
poszczególni^wiwodnTcy zadowolili. Najsłabszym 
był Włodarz. .  ,  .

Paln nrasa włoska poświęciła opisowi powyi-
J w ta ó w , w iele T g S a S W -U S !!

Polaków, przypominającą pod względem . y 
szkołę austriacką.

Polska
Przechodząc do samego spotkania podkreślić 

należy, >ż było to
najcięższe spotkanie reprezentacji 

polskiej

wanego przeciwnika w • j sj ;z sędziowie
..... ...

w  kole: Sallustro, Środkow y napastnik  fcomii le/ost-iry«- 
który pokonał reprezentacje Polski w  A '" pO’ ’
Ogólny w idok zatoki neapolitanskiei na tle I •

grę, ale to, do czego dopuszczał dzisiejszy arbiter
przechodziło wszelkie granice

tego co dotychczas na jakiemkolwiek boisku oglą- 
S m y  Zezwalał on na wszystko, na boks, ko­
paninę, skakanie na piersi nie ẑ az4 _ mó.

v“. na znaki sędziów autowych -  krotko mó 
wiąe _  był to dwunasty gracz W locho* na u m 
skiem boisku.
Zasłużona choć za wysoka porażka.

Przegraliśmy, bo byliśmy słabsi, ale n^ s t m  
żonie wysokim stosunku. W ynik .4:2 na korzyść

f t l ł S S r t f t  to tok d S I to y o i" .  iż W«-

P azurka i1 decyduje, że zdobycie m iało m iejsce z 
ofsidu (mimo, iz taka* decy j J wkoncu
przepisam i gry), bkom zy lo się nn u “ K . 
sam a publiczność j ł ° ^  nie■ c ą Na

na te krzywdy, zachowała się sportowo, 
z f  io  spotkały ją też oklaski widzów po ukończe­
niu zawodów. , . ., Składy drużyn.

Skład drużyny włoskiej byl nast.: De P ra  (Ge-

sato’ego). (dokończenie na str. 6).

l



R  Katowice, w październiku.
ok bieżący w życiu sportowem (i. Ślą­

ska zwać się winien „jubileuszowym“ z uwagi 
na przypadające właśnie rocznice 10-lecia po­
wstania , licznych związków okręgowych.

Piękna to okazja do uczczenia tak donio­
słych chwil, jakiemi były czasy po plebiscycie 
(w których sport śląski na nowo się organizo 
wał), jakoteż dla propagandy na zewnątrz, zo­
stały przemilczane i niewykorzystane. Jedynie 
okr. Związek piłkarski obchodził wcześniej zre­
sztą — swoje 10-lecie, w ramach ogólnej uro­
czystości sportowej.

Spodziewano się leż naogół, iż największe i 
najsilniejsze dalsze związki, jak GOZLA czy 
SOZ bokserski nie przejdą nad tą sprawą do 
porządku dziennęgo, niestety albo brak inicja­
tywy ze strony zarządów lub względy materjal- 
ne, stanęły temu na przeszkodzie.

A szkoda! Na skromny bowiem program 
sportowy, zawsze by się jeszcze „coś“ znala­
zło, a propagandowa, choćby w miniaturowych 
rozmiarach broszura'o rysach historycznych tej 
lub owej gałęzi sportu i jej działalności za len 
czas, wielkie mogłaby oddać usługi.

W całokształcie pracy tegorocznego sezonu 
sportowego G. Śląsk raczej u t r z y m a ł  na 
dal swój dotychczasowy „stan posiadania", 
aczkolwiek warunki, w jakich pracował, na 
skutek panującego kryzysu gospodarczego i 
bezrobocia, uważać należy z.a.znacznie cięższe 
w porównaniu do lat ubiegłych.

Jeśli chodzi teraz o działalność i wyniki 
śląskiego sportu w sezonie letnim w poszcze­
gólnych dziedzinach, to dadzą one podzielić się 
na dwa działy: takie, w których osiągnięto lep­
sze w porównaniu do ostatnich lat rezultaty 
względnie utrzymano się na dotychczasowym 
poziomie, oraz takie, u których zanotować na­
leży pewien spadek w dotychczasowej pracy i 
uzyskanym już dorobku sportowym.

Przechodząc teraz pokolei oba te działy, za­
rżnijmy od dodatniego, na czoło którego wy­
sunęli się bezspornie
śląscy lekkoatleci i pływacy,
przodujący całemu ruchowi sportowemu Ślą­
ska. Tuż za niemi postawić należałoby kolarzy 
i motocyklistów oraz zapaśników. Te bowiem

.zonie, zakończonym równie poważnymi sukcesami, które 
jednak nie zachwiały jeszcze hegemonji AZS czy Warty, 
przodujących w tej dziedzinie.

Poza licznemi zawodami lokalnemi, sukcesy swe powtó­
rzyli pływacy z Karliczkiem i Klauzówną również na Ślą­
sku Opolskim, wynosząc stamtąd też parę tytułów mi­
strzowskich, a niespodziewane wprost „zamieszanie“ spra­
wiła wszystkim, w nowo założonej lidze piłki wodnej, dru­
żyna EKS z Katowic, o mało co nie zabrawszy mistrzo­
stwa Polski na Śląsk.

Przyznać więc należy bezstronnie, iż supremacja w na- 
szem pływaniu przypadła zasłużenie Ślązakom, wymownym 
czego dowodem niechaj będzie ostatnia punktacja wśród 
klubów po mistrzostwach, na czele której znajdujemy

Giszowiec
» 260 pkt. przed dotychczasowym faworytem AZS z War­
szawy, mającym tylko 172 pkt. Wyrazem uznania dla ich 
wyników, może być zaproszenie Karliczka nu międzynaro­
dowe zawody pływackie do Berlina na 12 i 13 listopada 
b. r. przez Charlottenburger Schwimm-Verein, gdzie spot­
ka się prócz olimpijskich pływaków Niemiec z gwiazdami 
I lancii- Tarisetn i Cartonnetem na czele.

Takiej bezapelacyjnej przewagi, nie wykazali natomiast 
lekkoatleci, aczkolwiek poszczycić się mogą równie chlub- 
lienii wynikami. Po pięknym sezonie roku ub., w którym 
przeprowadzając szereg międzynarodowych spotkań, np. z 
Wiochami, Węgrami i Czechosłowacją, wykazali duże zdol­
ności organizacyjne, ograniczyli się w sezonie bieżącym do 
prac wewnętrznych. Dużą trudność w ich zamierzeniach 
sprawiało im „bezkrólewie“ —  Związek bowiem od roku 
nie może nikogo pozyskać na godność prezesa, wskutek 
czego brak mu nazewnątrz potrzebnego autorytetu.

Urządzane w ostatnich czasach imprezy międzynarodowe 
okazały się

d osk on ałym  czyn n ik iem  propagandow ym
lekkiej atletyki na Śląsku, owocem czego była imponująca 
liczba zawodników- na mistrzostwach okręgowych, wyno­
sząca we wszystkich 3 klasach łącznie przeszło 100 zawod­
ników. Otwarcie sezonu przyniosło Śląskowi odrazu dwa 
tytuły mistrzów Polski w biegach na przełaj przez Szua- 
sówną (Pogoń) w Król. Hucie i Ilartlika (Kol. PW) w Łu­
cku, przewagę zaś swoją uwidoczniają Ślązacy na trójine- 
czu lekkoatletycznym Łódź—Kraków’—Śląsk... aż 2-krotnie.

Niewiele do powiedzenia miał i tego roku Śląsk Opolski, 
przegrywając dwukrotnie w Król. Hucie i Bytomiu, odda­
jąc naszym trzeci z rzędu puhar na własność! Wyniki w 
wielobojach, osiągnięte w ostatnim sezonie na Śląsku, są

rodzaje sportu wykazały swe stanowisko w o- 
gólnym bilansie sportowym Polski, pozostałe 
zaś, .automatycznie zaliczone być muszą do 
grupy drugiej.

Rozstrzygnięcie, komu przyznać pierwsze 
miejsce — pływakom czy lekkoatletom, nale­
ży do rzeczy naprawdę trudnych. Prymatowi 
bowiem śląskich pływaków w całym niemal 
kraju, po drugiem ich z rzędu zwycięstwie nad
Warszawą w dn. 6...7 sierpnia w Mysłowicach,
umocnionem na mistrzostwach w tydzień póź­
niej w stolicy, gdzie sam Karliczek zdobył aż 
5 tytułów mistrzowskich — przeciwstawili lek nadal 
koatleci o wiele bogatszy program w całym sc- lepsze

naogót rowmez zadowalające. W 
pym w Katowicach o mistrzostwo 
goń) nowy talent Śląska, zajmuje druj 
czar ku, osia.gając jak na pierwszy ra; 
6.564 pkt., oddając tytuł mistrza 
Schneidrowi (Pogoń). tylko 
przewrócenie płotków'. Na 
w Warszawie barwy śląskie 
zajmując 6 miejsce z 34 pkt., 
znaniu trzecie miejsce przed

dziesięcioboju, rozegra-
Polski, Hillmann (Po- 

miejsce po Wrc- 
imponującą liczbę 

Śląska w tej konkurencji
na skutek dyskwalifikacji za 

mistrzostwach lekkoatletycznych 
reprezentował tylko Stadjon, 

na czwórmeczu zaś w Po- 
Gracovią.

Hegemonję wśród pań
dzierży Śląsk, mający w Pogoni i Stadjonie swe naj- 
zawodniczki, którym leż przypadły dwa pierwsze

miejsca na mistrzostwach Polski w Łodzi. Sensacją było 
zwycięstwo Stadjonu nad Pogonią. Na specjalne wyróżnię- ? 
nie zasługuje wszechstronna zawodniczka Stadjonu Siko- 
rzanka, mistrzyni Polski w trójboju, posiadająca drugie 
miejsce w pięcioboju.

Nie'można pominąć milczeniem sukcesu Sitki (Pogoń) w 
biegu maratońskim, w którym odegrał poważną rolę, zaj­
mując wkońcu drugie miejsce. Obecność zaś w reprezenta­
cji polskiej takich zawodników, jak Ilartlika, nowego re­
kordzisty Szneidra, Turczyka i doskonale zapowiadającego 
się H iltmanna, wskazuje na

bogaty m aterłał
w lej dziedzinie na Śląsku, który prowadzony odpowiednio, 
wcześniej czy później musi wydać pożądane rezultaty. — 
Szkoda tylko, iż talent świetnie zapowiadającego się sko­
czka Chmielu, nie został należycie wyzyskany.

O przyszłość swą może przeto dziś lekkoatletyka na Ślą­
sku być spokojną, posiada bowiem chętnego materjału du­
żo, który przy lepszej konjunkturze napewno S. O, Z. L. A. 
nie zrobi zawodu.

Osobną kartę w sporcie śląskim posiadają
' kolarze i motocykliści,

których imprezy w ostatnim sezonie zakrojone zostały na 
europejską wprost miarę. Oddając Poznaniowi wyścig 
„Grand Prix“, wykorzystali zato motocykliści wspaniale 
asfaltowe drogi w Beskidach Śląskich, organizując mało u 
nas znanf wyścig o charakterze g ó r s k i  m, który w r. b. 
okazał się wprost rewelacyjnym, bijąc ilością zawodników 
jak i publiczności. W imprezie tej „wystrzelił" nagle talent 
jeźdźca krakowskiego Cembali, podobnie jak na lorze żu­
żlowym w Mysłowicach, a w kilku w tym sezonie urzą­
dzanych imprezach, wyrobili się tacy zawodnicy, jak Bre­
slauer, Bogusławski, Baron ze Śląska i Langer z Warsza­
wy. wobec których zagraniczni jeźdźcy nie mieli już wiele 
do powiedzenia.

Słabsi materjalnie kolarze, nie pozstali w tyle. Bieg ko­
larski „Dookoła Śląska“, organizowany przez „Raz Dwa 
Trzy“ i wyścig Kraków—Katowice— Kraków, urządzony 
staraniem „I. K. C.“, wybiły się również na czoło imprez 
w Polsce, dystansując wszystkie inne, wzorową organiza­
cją i rekordową ilością zawodników, wynoszącą jak na tra­
sie Kraków—Katowice przeszło 120 kolarzy z 20 ośrod­
ków kolarskich kraju.

Dotkliwą trudność, jaką napotykają w swej pracy ko­
larze z powodu

braku betonowego toru,
rozwiązali pomysłowo, przeprowadzając tego rodzaju wy-

ścigi na bieżni lekkoatletycznej stadjonu w Król. Hucie. 
Naturalnie o lepszych wynikach nie można nawet marzyć, 
ale dobre chęci były. Nie zapomniano też o piłce rowero­
wej, uprawianej tylko na Śląsku, którą w ramach możli­
wości propagowano, rozgrywając nawet interesujące spot­
kania na Dynasach w Warszawie.

Po wycofaniu się znakomitego Wlokasa, który poświęcił 
się ogrodnictwu, „objęli prowadzenie“ wśród kolarzy ślą­
skich nowe, dobrze zapowiadające się talenty: Ligoii (PKS 
Katowice), zwycięzca „Biegu dookoła Śląska“ i Dlucik (KC 
Żory), wiceupsttz na 200 km. i trzeci na wyścigu Kraków— 
Katowice, gdzie uległ'niespodziewanie, na skutek licznych 
wypadków Więckowi i Dudzie. Liczne dalsze szeregi kola­
rzy zdziesiątkowane zostały na skutek bezrobocia, nie bę-

Powyżej: nowy basen pływacki w Wiśle, na dru­
gim planie doskonale tereny narciarskie w Be 
skidach śląskich. Na lewo: od Pr,1",el ka ,eu’e/  
najwybitniejsi sportowcy śląscy: I- Hartlik, świet­
ny długodystansowiec, II. grupa czołowych kolarzy 
śląskich, biorących udział w wyścigu Krakow^- 
Kntowicc—Kraków. III. Szuasówaa, mistrzyni I ol 
H-i 10 biegu naprzelaj. IV. Klausówna, mistrzyń, 
Polski 10 skokach do. wody. V. Karliczek, pięcio­
krotny mistrz Polski io pływaniu. VI. Breslauer, 

mistrz Polski motocyklowy na torze żużlowym.

dąc w stanie zaopatrzyć się w drogi sprzę • k’ nc;a 
wymownym dowodem była słaba nadzwyczaj ■
wyścigu dla „niestowarzyszonych“, przeprowadzonej
zamknięcie sezonu. , . . .„uinńskim bvlAtrakcją motocyklistów, poza wyścigiem wiślanskim, by

tor żużlowy w Mysłowicach
oraz pierwsze w Polsce wyścigi o mistrzostwa żużlowe 
Polski, które zdobył Breslauer, wychowanek tegoż lor . 
Jedynie Weyl uwiózł jeden tytuł w kat. do 250 ccm. < o 
Poznania. Słabiej w odróżnieniu od lat
cow‘»łv inne kluby motocyklowe z SKM na cz< 
ńycb zaś imprezach nie widzieliśmy na starce znakom - 
tego kierowcy Bogusławskiego, który na skutek: braku o d ­

powiedniej maszyny, wycofał się w tym sezon.e z czynne

w» nacrodc Polski w 1 o- go życia. W wyścigu o ulk.4. , • udziału 
znaniu, zawodnicy Śląska nic

Wyścig wiślański -  „
o wspaniały puhar „I. ,

• , „„Lu we Wiedniu, wyznaczony zo-
znajdujący się w t>m * uwagi na zaliczenie go do ka-’ 
stał na J lipca • ■ oórskie Europy, będzie naj-
S ś t ,  in>P-cz9, ~  “ •

t u S i U d , .  zalicaydiy .« № •»
zapaśnictwo.

Ten rodzaj bowiem sportu odpowiada wybitnie

terowi pracy górnika śląskiego, podobnie zre­
sztą jak i boks. Przeprowadzone w tym sezonie 
mistrzostwa Polski, na płycie sztucznego toru 
łyżwiarskiego w Katowicach, przyniosły Śląza­
kom aż pięć tytułów mistrzowskich w zapasach 
i trzy w podnoszeniu ciężarów.

Dużą ruchliwość i żywotność wykazało Tow 
Siania z Budy Śląskiej, przeprowadzając dwie 
wielkie imprezy o charakterze międzynarodo­
wym, zakończone pomyślnem, wynikami z 
L i ó r e r h  na podkreślenie zasługuje ostatnio

Mimo wszystkiego, mimo wydatne, porno- 
cy prezesa PZA dr Kocura, sport ten chyli się 
powoli ku upadkowi, na rzecz innych dziedzin, 
a iak się dowiadujemy, inne okręgi, rzekomo 
niezadowolone z działalności zarządu, mają 
wystąpić z wnioskiem o przeniesienie tego 
Związku do Warszawy.

Takbv się przedstawia! ogólnie dodatni stan 
pewnych dziedzin sportu na Śląsku, na podsta­
wie pobieżnego szkicu z ich działalności, za 
okr'es upływającego niejako 10-lecia działalno­
ści w barwach Rzeczypospolitej.

Inne działy w rodzaju: piłkarstwa. pięściar- 
stwa, tenisu, szermierki czy gier sportowytl 
przesunąć musimy do kategorji drugiej, jako 
wykazujących słabszy dorobek w ostatnim sc- 
zOn ê- M. Mikuła.
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Reprezentacja Ligi zwycięża p iłkarzy  Śląska 1:0 (0:0).
Katowice, 30 października, (tek). Zapowiedź te­

go interesującego spotkania prócz przeglądu nie­
jako naszego piłkarstwa miała być zarazem próbą 
umiejętności śląskich piłkarzy i ściągnęła, mimo 
przejmującego zimna, na boisko Pogoni w Kato­
wicach przeszło 3.000 widzów pozbawionych spe­
cjalnie w tern mieście lepszych zawodów piłkar­
skich od długiego zresztą czasu.

Spotkanie to, zakończone zasłuźonem  zwycię­
stwem ligowców, rozczarowało w rezultacie lo­
kalną publiczność, która miała najlepszą sposob­
ność przekonania się naocznie iż mimo wielkich 
możliwości, jakie cechują śląskie pilkarstwo, do 
poziomu zaprezentowanego im przez ligowców 
jest jeszcze bardzo daleka droga.

Poza bowiem dobrą kondycją u obu prawie 
drużyn goście zademonstrowali tak doskonałą 
grę pod względem technicznym i taktycznym, iż 
słaba tylko dyspozycja strzałowa nie p.ozwała 
przyznać im najwyższej oceny w ogólnej klasy­
fikacji.

Drużyna śląska tymczasem zlepiona z graczy 
Ligi Śląskiej, uzupełniona Badurą i Dziwiszem  

’z Ruchu i graczami A-klasy, pozbawiona do tego 
rozumnego kierownika na skutek beznadziejnej 
gry Görlitza, wychodziła niemal ze skóry, by 
z tego spotkania wyjść z jaknajwiększyin hono­
rem. I udało się to jej w dużym nawet stopniu 
przeprowadzić, mimo świetnej gry gości i wielu 
słabych punktów' we własnym zespole.

Reprezentacja ligi wsparta defenzywnie tw ar­
dymi graczami Legji z Warszawy jak Głowac­
kim, Ziemianem, Cebulakiem i Szallerem, a w na­
padzie „bojowym“ materjałem  dostarczonym 
przez Wartę z Poznania, w osobach Radojewskie- 
go, Kryśkiewicza, i Knioły, oddawszy do tego 
kierownictwo w ręce Smoczka gracza dobrego 
technicznie i taktycznie z dużym zasobem „prze­
chytrzonych“ nawet niekiedy kombinacyj, sta­
nowiła zespół bardzo trafnie dobrany.

Składy drużyn.
Przed sędzią p. Labandem z Katowic, drużyny 

stanęły w następujących składach. Liga: Głowac­
ki (Legja), Konkiewicz (Garbarnia), Ziemian 
(Legja), Śzaller, Cebulak (Legja), Bajorek (Wi­
sła), Radojewski, Knioła (W arta), Smoczek (Gar­
barnia), Kryśkiewicz (W arta), Rusinek (22 p. p.),

Śląsk: Gradzie! (Policyjny K. S.), Michalski 
(Naprzód Lipiny), Gliwicki (Amatorski KS), 
Dziwisz i Badura (Ruch), Kaźmier czak (I. F. C.), 
Stefan (Naprzód Lipiny), Nowak (Kolejowe P. 
W.), Görlitz (I. F. C.), Rytel (Czarni), Lamozik 
(06).

Od pierwszej chwili goście narzucają gwałtow­
ne niemal tempo. Smoczek raz po raz puszcza na-

Drugi mecz polskiej reprezentacji we Włoszech
(D okończenie ze  str. 3 -c ie j).

W drużynie polskiej nie zaszły poważniejsze 
zmiany, tylko na lewem skrzydle wystąpił Rie­
sner w miejsce Włodarza. Kołlarczyk l grał na 
środku pomocy, kontuzja jego, odniesiona w Nea­
polu okazała się nie tak groźną, jak przypuszcza­
no początkowo.

Charakterystyka drużyn.
Z drużyny włoskiej na wyróżnienie zasługują 

para napastników Drugwajczyk Petrone i Wę­
gier Necadome, cechuje ieh niebywała technika, 
a również i taktycznie nie pozostawiają oni nic 
do życzenia. Skrzydła szybkie, doskonale w dośrod 
kowaniu. W pomocy Orlandini wyszuka! sobie Ur­
bana za przedmiot boksu na przeciąg całych za­
wodów, co uchodziło mu zresztą zupełnie bezkar­
nie. Najlepszy z pomocników to środkowy.

Obaj obrońcy przypominali grę tych, których 
widzieliśmy w drużynie Neapolu. Brylował w linji 
delenzywy bramkarz De Pra, który wytrzymał 
stosunkowo z łatwością „bomby“ Kossoka i Na­
wrota, jego robinsonady po rogach bramki były 
rzeczywi ście impon ująee.

Drużyna polska grała do pauzy przeciw wia­
trowi, będąc czasem równorzędnym przeciwni­
kiem. Po pauzie miała ona nawet okresami prae- 
wagę a gdyby nie świetna gra bramkarza De Pra 
a przedewszystkiem „sędziowanie“ Leclerca była­
by z lepszym rezultatem wyjechała z Genui. A lak 
polski grał już lepiej, jak w Neapolu,. Wyróżnili 
się przedewszystkiem

Nawrot, Kossok i Urban.
KosRok był jedynym strzelcem a' Nawrot prowa­
dzi! dobrze linję napadu. Pazurek za powolny ra ­
ził brakiem skuteczności. Riesner tworzył dobrą 
parę z Kossokiem.

Cala pomoc polska z Kotlarczykiem I na czele 
grała podobnie, jak na meczu piątkowym, b. do­
brze, likwidując ataki włoskie i wspomagając 
dobrze linję napadu. Obrońcy mieli ciężką pracę 
a bramkarz Albański naogół dobry, choć nerwowy 
i na skutek tego miał parę słabych momentów.

Przebieg meczu.
Polska wybiera gorszą połowę boiska przeciw 
wiatrowi. Po kilku minutach równej gry atak

przemian lewą i prawą stronę, wśród której wy­
bija się pięknymi biegami Radojewski i groźny 
w' sytuacjach podbramkowych Kryśkiewicz. De- 
fenzywa Śląska wspaniałą kondycją fizyczną ra­
tuje się tylko przed tym gwałtownym napadem 
ligowców, atak bowiem na skutek braku jakiego­
kolwiek zrozumienia i słabej formy Górlitza oraz 
obu skrzydłowych Wprost nie istnieje.

Rolę kierownika zespołu przyjmuje wskutek te­
go Badura, w pomocy wybijając się na czoło swe­
go zospołu grą ofiarną i rozumną, którą — trzeba 
przyznać — utrzymał niemal do końca. Sytuacje 
podbramkowe zmieniają się jak na taśmie filmo­
wej. Gościom brak jednak tylko celnych strza­
łów. tak bowiem Kryśkiewicz, jak Smoczek prze­
noszą górą lub biją w aut,

W napadzie Śląska wybija się ochotą do gry, 
w tej połowie wśród bezczynnych towarzyszy le­
wy łącznik Pytel. Po kontuzji Dziwisza i przez 
słabą grę Kaźmierczaka obrońcom Michalskiemu 
i Gliwickiemu wraz z Badurą przypadło trudne 
zadanie, z którego wywiązali się bez zarzutu. 
Grządziel w okresie tym imponował energiczną 
obroną i szybkiemi wybiegami, a zdjęcie Smocz­
kowi z głowy piłki w jednej z wielu sytuacyj, 
w samej niemal bramce, było naprawdę mistrzo­
stwem.

Zwolna przyszli gospodarze do siebie, inicjując 
dzięki Badurze kilka pociągnięć przeważnie 
skrzydłowymi. Tym jednak tak Konkiewicz jak 
i Ziemian odbierają piłkę z łatwością.

Po przerwie gra traci już na szybkości. Śląsk 
przeprowadza zmianę w najsłabszych swych 
punktach. I tak kontuzjonowanego Dziwisza za­
stępuje obrońca Gliwicki, jego zaś miejsce zaj­
muje rezerwowy Manzeł (06), a słabego Nowaka 
w ataku Kałuża (Policyjny KS).

Lepsza kondycja fizyczna Śląska umożliwiła 
mu teraz utrzymanie gry otwartej. W 7-mej mi­
nucie wystawia Smoczek chytrze Radojewskiemu 
piłkę poprzez tyły Śląska, który rusza z nią jak 
burza na bramkę. Szybki wybieg Grządziela nie 
może przeszkodzić strzeleniu bramki.

Inicjatywę gry przejął Śląsk, a przewaga jego 
w końcowej fazie gry była nawet rażąca, Ślązacy 
jednak nie potrafili strzelić zwycięskiej bramki.

Akcje gości noszą już charakter perjodycznych 
wypadów, ż których jeden Rusinka  odważnym 
wybiegiem daleko w pole broni Grządziel. Im bli­
żej końca gry, tern więcej było słychać niezado­
wolenia publiczności z braku bramek. Wynik bo­
wiem remisowy sądząc z przebiegu gry byłby 
sprawiedliwy.

włoski dochodzi do głosu. Ferrari strzela na 
bramkę, Albański broni ręką, jednak nie zdołał 
oprzeć się sile strzału i piłka wchodzi do siatki. 
1:0 dla Włochów.

Po dwóch rautach rożnych przeciw Włochom 
i Polsce zaczyna przeciwnik atakować coraz sil­
niej, jednak Albański jest zawsze na stanowisku. 
Atak polski dochodzi również do głosu, jednak 
nie umie zdobyć się na strzał. W 31 min. nastę­
puje piękny atak polski, Pazurek stwarza dosko­
nalą sytuację Nawrotowi, którego jednak obrona 
wioska odpycha od piłki- nieprzepisowo na polu 
karnem, — sędzia na to nie reaguje.

W 34 min. strzela niespodziewanie Petrone na 
naszą bramkę, Albański spóźnił się z interwencją 
i jest 2:0 dla Włochów. Zaraz w 35 min. następu­
je piękna kombinacja Petrone — Necadome, z kló 
rej ostatni strzela trzecia bramkę.

3:0 dla Włochów.
Drużyna nasza, mimo (akiej porażki, nie załamu­
je się i teraz nawet atakuje groźniej, jak poprzed 
nio, strzelają najwięcej Kossok i Nawrot. W 38 
min. następuje wspomniany już wyżej wypadek 
ze zdobyciem bramki przez Pazurka z centry 
Riesnera po odbiciu się piłki od bramkarza, cze­
go sędzia wbrew przepisom nie uznaje. Wywołu­
je to nawet protest wśród widowni przeciw sę­
dziemu.

Po pauzie Polacy z miejsca przechodzą do a ta ­
ku, atak idzie nawet b. dobrze naprzód, strzał 
Kossoka trafia  w poprzeczkę, piłka spada na dół, 
jednak w oslatniem momencie broni back wyko­
pem na środek boiska. Dłuższy okres drużyna 
polska przesiaduje na polu karnem przeciwnika 
i jest, aplaudowaną przez widzów. Włosi szybkie­
mi posunięciami piłki na skrzydła ratu ją się 
z opresji. Krytyczne jednak sytuację pod bramką 
wioską zmuszają wkońcu obrońcę do zatrzymania 
piłki ręką na polu karnem, czego sędzia również 
nie zauważa, mimo iż boczny sędzia daje odpowie 
dnie znaki.

Pierwsza i jedyna bramka Polski,
W 17 min. udaje się dopiero pierwszy goal Kos- 

sokowi. 3:1 dla Włochów.
Już w minutę potem następuje rewanż ze stro­

Reasumując teraz przebieg zawodów, nie moż­
na pominąć milczeniem

nieszczęśliwego składu Ślęska,
który zawiódł zupełnie, i utracił cenną okazję, ja ­
ką było zwycięstwo nad Ligą, Żałować należy, 
iż szkielet zespołu Śląska nie został oparty na 
częściach pewnych drużyn, jak to miało miejsce 
w Lidze. Najsłabszą stroną był napad, w którym 
najgorszym okazał się Gorlitz, nieposiadający ża­
dnych kwalifikacyj na kierownika.

Jedynym wartościowym graczem był Pytel. 
Dobry technicznie grał też z głową, zapraszając 
kilku swych kolegów do wcale dobrze przemy­
ślanych akcyj. Małe wyrobienie w silniejszych 
meczach było u niego widoczne. Skrzydła zawio­
dły. Lamosik nie wykazał nic, coby go kwalifiko­
wało do reprezentacji. Niespodziankę sprawił 
Wszystkim Badura, najlepszy gracz na boisku, u 
którego na podkreślenie zasługuje umiejętność 
przechodzenia z gry defenzywnej do ataku, gdzie 
kilkakrotnie,.musiał zastępować Górlitza. Obrońcy 
Michalski i Gliwicki dobrzy i wielce ofiarni.

Reprezentacja Ligi
nie miała prawie słabych punktów.

Głowacki niewiele ustępował Grządzielowi. Kon­
kiewicz popisywał się energicznym i dalekim wy­
kopem, podobnie jak Ziemian. Pomoc z Cebula­
kiem. grała bardzo dobrze, może i dlatego, że po­
dając lub odbierając piłkę, krzyczała ustawicz­
nie „po angielsku“!?

Jeżeli do tego dodamy bojowy napad Warcia- 
rzy, urozmaiconą szkoli; krakowską Smoczka i 
Rusinka, to będziemy piieli obraz gry, jaką win­
na dać tak zestawiona drużyna.

W rezultacie zawody należy uważać za udate 
i celowe. W całokształcie bowiem gry wyszły na 
jaw poważne braki, jakie cechują śląskie piłkar- 
stwo pod względem technicznym  w przeciwień­
stwie do Ligi.

Gorzej, było ze strzałam i, k tórych brakowało u 
obu drużyn. Sędziował p. Laband.

OBSADA SĘDZIOWSKA NA NAJBLIŻSZE MECZE LI­
GOWE. Na mecze ligowe w d. (i listopada wyznaczono n a ­
stępującą obsadę sędziowską: W  W arszaw ie: W arsza­
w ianka—W arta, sędzia j>. Rettig, w Siedlcach: 22 p. p.— 
Cracovia p. W ardęszkiew icz, \Ve Lwowie: Czarni—Ruch 
p. Gulicz, w Krakowie: W ista—Pogoń p. Rosenfeld.

(Sł) ZUGEHOER, doskonały lewy pomocnik 
wicemistrzowskiej P. Z. O. P. N. Olimpji, otrzy­
mał zwolnienie z tego klubu i podpisał zgłoszenie 
do K. S. Legja Poznań. Jest to już piąty w osta­
tnich tygodniach nowy nabytek poznańskiej kan­
dydatk i do ligi.

ny Włochów. Necadome po pięknym podaniu Pe- 
tronego dostaje się na pole karne, tam dopuszcza 
się ordynarnego „faulu” na Bułanowie, którego 
zniesiono z boiska, i zdobywa w takich warun­
kach czwartą bramkę przenosząc piłkę ponad 
Albańskim. ,i:l dla Włochów!

Pozycję Butanowa zajmuje teraz Zwiera.
Ostatni punkt uzyskują Włosi w 30 min. strzel­

cem jest Necadome. Wynik ten 5:1 dla Włochów 
utrzymuje się już bez zmiany. W końcowym okre 
się zostaje zniesiony z boiska M ysiak  a w jego 
miejsce wchodzi Przykucki. Polacy są pod koniec 
zawodów częściej w oienzywie, bombardują 
bramkę wioską, clięsĄc uzyskać lepszy wynik, je- 
dnak świetny De Pra broni wspaniałe. Nie dopu­
szcza do zmiany wyniku także i sędzia, którego 
publiczność, zebrana na tym meczu w liczbie 9000 
osób, wygwizdała.

Po meczu drużyna polska była przedmiotem  
owacyj ze strony publiczności włoskiej. Przyjazd 
graczy krakowskich nastąpi do Krakowa we 
wtorek o godz. 6-ej wieczorem.

* * * *
Na marginesie tej pierwszej naszej ekspedycji 

do Włoch trudno nie wspomnieć o niedomaooniaeh 
organizacyjnych naszego PKS-u, względnie PZP 
N-u. Wiadomem ogólnie jest, że przed zawodami 
tej miary ustalają zainteresowane związki pił­
karskie na kilka tygodni przedtem kandydatów na 
sędziów. Dla nas występ we Włoszech miał spe­
cjalnie doniosłe, wprost wyjątkowe znaczenie, ło­
mż spodziewać się należało, iż władze sportowe 
zainteresują się bliżej osobą sędziów. Tymczasem 
stać się inusiało inaczej, gdyż ani p. Kluk ani p. 
Leclerc nie mogli bezwarunkowo dla ludzi wyzna­
jących się cośkolwiek na klasie arbitrów zagra­
nicznych daó żadnej gwarancji należytego popro­
wadzenia tak odpowiedzialnych zawodów.

S T R Z E L A J  » O  C E L U .. .
/—!aMiliiv~~̂ 'V Broń bez zezwolenia policji, browning
f  ~ H hIhIW P "ooW,> frl 6-cio mm. strzelający z metalowych nn-

koi <1° celu. Patent Nr. 2295 rgezka ni- 
klown, pokryła czarno masij ebonitowi)S  według rysunku za zl. 9.95 (żarn. 60) 
wraz z eleganckim futerałem skórzanym 
wysyłamy za zaliczeniem pocztowem n

| | | | | | | ; /  ' listowne zamówieina 2 szt. zl. 19. 100 kul

h /W . KITERMAN, WARSZAWA I. skrz. poczt. »7. Odds. W. 
llwaga: Browningi nasze nadają wę również, dzięki specjalnemu 

urządzeniu, do strzelania na ptactwo śrutem. 36

FINAŁ ZAWODÓW O PUHAR EUROPY
C ze c h o s ło w a c jo —W ło c h u  2:1 <1:1).

Praga, 29 października.
Druga serja rozgrywek o puhar Europy 

(w pierwszej zwyciężyły W łochy przed A ustrja 
różnicą dwu punktów), ufundowany przez byłego 
premjera ezeskosłowaekiego, dra Szyehłę, zakoń­
czona została meczem Czechosłowacja — Włochy 
w Pradze.

Zpośród długiego szeregu zawodów, z jakich 
się składa ta, trw ająca dwa lata, konkurencja 
międzynarodowa najlepszych zespołów pięciu 
państw — to ostatnie było może najciekawsze. 
Przyczynę tego należy szukać nie tyle po stronie 
sportowej—ile raczej w wypadkach, jakie poprze­
dziły to spotkanie i jakie doprowadziły do kul­
minacyjnego punktu zaognienia stosunków mię­
dzy kołami sportowemi obu państw.

Opinja publiczna w Czechach, rozgoryczona
napaściami prasy włoskiej na sport

czeski,
a nawet na naród czeskosłowacki (powód dały 
do tego ostatnie mecze Slavia-^-Juventus), zarea­
gowała gwałtownie przeciw urządzeniu tego me­
czu i to jeszcze w dzień święta narodowego cze- 
skosłowackiego, 28 października.

Nie pozostała wtyłe i prasa miejscowa, podając 
wyjątki z obelżywych artykułów włoskich, co na­
turalnie coraz więcej przyczyniało się do podbu­
rzenia opinji tutejszej, a tem samem stawiało 
mecz z Włochami pod znakiem zapytania, gdyż 
trudno było w takich warunkach brać odpowie-» 
dzialność za całość i bezpieczeństwo gości.

Szybko jednak nastąpił
odwrót.

Czeskosłowaekiemu Związkowi Footbalowemn 
zależy na utrzymaniu dobrych stosunków sporto­
wych z piłkarstwem włoskiem. Zapytane również 
w tej sprawie tutejsze Ministerstwo Spraw Za­
granicznych poleciło rozegranie zawodów. Nako- 
niec przemówił argument, bodajże najważniejszy, 
finansowy. Mecz ten był przecież rewanżem za 
spotkanie we Włoszech, a więc nie kosztował wie­
le. Gdyby Związek zrezygnował, to odpadlby mu 
olbrzymi (przekraczający niewątpliwie 10(1 tysię­
cy Kez.) czysty dochód, którego brak niczem nie 
możnaby skompensować.

Rozpoczęto więc kontrakcję propagandową, któ­
ra doprowadziła do znacznego uspokojenia. We­
zwano do zachowania godności i spokoju wobec 
gości włoskich. Nie mogącym przeboleć braku 
należytej satysfackji ze strony włoskiej poradzo­
no, by na mecz nie przychodzili. Na skutek wszech 
stronnie zorganizowanej akcji pacy fikacyjnej 
sytuacja poprawiła się do tego stopnia, że już 
przed meczem nie było żadnej wątpliwości, że do 
żadnych awantur pod adresem Włochów nie doj­
dzie.

Cała ta dyskusja przedmeezowa miała dosko­
nały skutek w innym także kierunku: przyczyni­
ła się mianowicie do większego zainteresowania 
najszerszych warstw publiczności tym  meczem. 
Było to organizatorom nawet bardzo na rękę, po­
nieważ z punktu widzenia sportowego wynik me­
czu z Włochami nie mógł już zmienić mało za­
szczytnej pozycji Czechosłowacji, znajdującej się 
na przedostatniem miejscu w tabeli rozgrywek 
o puhar Europy.

W wyniku zainteresowani byli przedewszyst­
kiem Austrjacy. a także Włosi. Zwycięstwo dru­
żyny włoskiej dawało jej równą ilość punktów 
z Austrjakami, a tem samem i tytuł wspołzwycię- 
zey. Regulamin rozgrywek o puhar przewiduje, 
że" w razie równości punktów stosunek bramek 
nie decyduje, a tytu ł zwycięzcy przypada obu 
drużynom.

Mecz rozegrany został na znacznie powiększo-

Powyżej: Ogólny w idok boiska Sparty podczas m er: 
Czechosłowacja— W iochy: fragm ent yry pod bramki 

Czechów.

Poutyżej: Planicka, najlepszy bram karz czeski, przyczynił 
się siną św ietną grą do zw ycięstw a Czechów: Na lewo: 
Fragm ent m eczu Czechosłowacja— W iochy pod bram ką  
W łochów. Gianni odbija pitkę; kolo niego: Brodacz (k o ­
szulka  w  pasy), tyłem  obrócony stoi Gaspero, pierwszy  

od praw ej Nejedly.

nem boisku Sparty. Samo boisko oddzielone jest 
od publiczności

potężnę siatkę drucianę
(jest to nowość w Pradze). W danym wypadku 
środek ten był naprawdę na czasie, dając gospo­
darzom maximum możności zapewnienia bezpie­
czeństwa gościom.

Tak przedstawiała się sutuaeja przed tym tak 
bardzo ciekawym meczem, na który przybyli go­
ście nie tylko z całej prawie Czechosłowacji, ale 
nawet, z zagranicy.» » »

Powitanie Włochów na boisku bardzo zimne. 
Wbiegających graczy włoskich wita znikoma 
ilość oklasków i doić potężne gwizdy. Żadnych 
przemówień, żadnych hymnów państwowych. 
Tylko kapitanowie wymieniają kwiaty. Losowa­
nie i

gra zaczęta.
Mecz odbyt się dość spokojnie. Zwłaszcza pierw­

sza połowa i duża część drugiej nie świadczył 
o istnieniu między graczami obu drużyn jakie! 
kolwiek zatargów. Dopiero ku końcowi, kied 
Włosi widzieli, że nie mają już szans zwycięstw) 
poczęli grać ostro, sędzia jednak panował zupę 
nie nad grą i karał najdrobniejsze przewinieni) 
co w dużym stopniu przyczyniło się do uspokoji 
nia zdenerwowanych graczy.

Gra sama nie stała na wysokim poziomie. Kii 
rował nią najczęściej przypadek, a nie urniejęi 
ność i celowość. Pierwsza bramka pada z rzut 
karnego, strzelonego w 28 min. przez Bradaczi 
Gianni mógł ją łatwo obronić. W dalszym ciąg 
Włosi mieli dużo okazji do zdobycia wyrównują 
eej bramki, prześladował icli jednak pech, a pc 
nadto doskonała gra obrońców a zwłaszcza Phi 
niczki w bramce tworzyła zaporę nie do przeby 
ci a.

Po pauzie Włosf są w nieznacznej przewadz 
i wyrównują w 10 min. przez Ferariego. Sytuacji 
ta nie trwa jednak długo, gdyż już w 12 min. Ne 
iedly z podania Pucza zdobywa zwycięską bram 
kę, również łatwą do obrony. Następuje jeszez 
jeden rzut karny przeciw Włochom, strzelon; 
jednak przez Pucza w ręce bramkarzowi. Ku koń 
cowi gry opuszcza boisko Brodacz kontuzjowali; 
dość poważnie.

Ogólne wrażenie z meczu: gra równorzędna pt 
obu stronach. Wynik remisowy odpowiadałby le 
piej przebiegowi gry i umiejętności obu drużyn 
Sędzia p. Bauwens z Kolonji bardzo dobry. Pu 
bliczności około 35 tysięcy. Nawet powiększont 
widownia z trudem obejmowała tak olbrzymi) 
liczbę widzów.

Po zwycięstwie Czechów na pierwszem miej 
scu w tabeli puharowej znajduje się bezapelacyj 
nie

Austrja.
Ostateczna tabela przedstawia się następująco:
Nazwa kraju zwyc. remis przosr. bramki punkt]

Austrja 4 3 1 19:9 11
Wiochy 3 3 2 14:11 9
Węgry 2 4 2 17:15 8
Czechosłowacja 2 3 3 20:19 7
Szwajcarja 2 1 5 16:30 5

ZAINTERESOWANIE FINAŁEM O W EJ­
ŚCIE DO LIG I JE S T  TAK OLBRZYMIE W PO­
ZNANIU, że Legja ulegając ogólnemu żądaniu, 
urządza już od środy przyszłego tygodnia przed­
sprzedaż biletów po zniżonej cenie aż w 3 punk­
tach miasta. Na zawodach, które rozpoczną się 
6 listopada na stadjonie miejskim o godz. 14-tej. 
spodziewany jest tegoroczny rekord publiczności, 
który dojdzie przypuszczalnie do 10.000 widzów. 
Musowo zapowiada się udział prowincji wielko­
polskiej.

ADAM EK Z WISŁY ukarany został naganą zn 
grę łani na meczu z Czarnymi.

GRACZE ŚLĄSCY SOŚNICA I HERISCH ma
ją grać w roku przyszłym w Warszawiance,



8 z
Hebda poczuł poczuł przed sobą przeciw nika rów ­
nej klasy i brzem ię odpow iedzialności, że lo nie 
jesl juz gra pokazow a, a mecz reprezentacyjny, 
załamał się i uległ. D oskonały mecz z M enzlem  
usunął w cień obawy o nerwowość Hebdy. D w u­
krotnie zasłużenie zdobyły tytuł m istrza wzm o­
cnił Lwowianina psychicznie. A jednak. Na tu r­
nieju w M eranie w spotkaniu z M atejką, który  
był właśnie owym tak potrzebnym  dla nas p rze­
ciwnikiem, z którym  trzeba robić wynik, Hebda 
uległ w ysoko. A jednocześnie Tłoczyński po ok re­
sie kryzysu, walczył znów z Tildenem.

.laki stał wniosek? Oto, że Hebda bezw zględ­
nie najw iększy talent tenisowy w Polsce, Hebda, 
w którego dotąd włożono tak  mało pracy, a k tó ry  
stosunkow o w łaśnie umie najw ięcej i przy do­
brym  dniu naw et wszystko, ma

braki w  rutynie,
w otrzaskaniu się w pow ażnych spotkaniach. — 
Pierwsze niepowodzenia załam ują go, a to  nigdy 
nie zdarza się z Tłoczyńskim . Bywały przecież m o­
menty, że nasz wicemistrz był bliski porażki, a 
mimo lo walczył i wygrywał. P onadto  Tłoczyński 
jest młodszy, a Hebdzie nie wolno ju ż  psuć 'sobie 
ani jednego etapu w sw ej kar jerze. Choć z drugiej 
strony, kto wie, czy przypadkiem  nie należy on 
do tego typu graczy, u których okres stabilizacji 
form y przypada właśnie po przebyciu lat m ło­
dzieńczych.

Tak, czy inaczej, stw ierdzam y, że ci dw aj ten i­
siści w ystąpią w roku przyszłym do walk m iędzy­
państwowych z jeszcze w iększem i szansam i, niż 
w ystępow aliśm y ur  ̂ tym  roku  i tak, jak byliśmy 
optym istam i, tak w danej chwili możemy staw iać 
horoskopy jeszcze bardziej różowe.

A nie trzeba zapomnieć, że i trzeci nasz rep re­
zentant ‘

Maks S to larow
jest gotów w każdej cYwili uczynić też n iespo­
dziankę. Przecież gdy jego n a jb ard z ie j klasyczne 
uderzenie ze wszystkich graczy udaje  się, Slola-

icw  potrafi walczyć z Perrym, pokonać Tim m e- 
ra, pokonać (labrowitza, Morsalka i przegrać w pię­
ciu setach z M enzlem. Ta jednak liiepewnoś, Ma- 
ksa Stolarow a i załam ywanie się w najw ażniej­
szych m om entach, nie pozwala nigdy na staw ia­
nie w grze jego jakichkolw iek przewidywań. Z re­
sztą w pierwszej połowie przyszłego sezonu Stola 
row nie będzie praw dopodobnie czynnym w rep re­
zentacji w skutek zajęć uczelnianych.

A teraz, przejdziem y do
zbilansow ania tegorocznych w yników .
Na czele listy znajdzie się rzecz prosta Hebda. Po 
konał on dw ukrotnie Tłoczyńskiego na obu m i­
strzostw ach Polski, przegrał tylko z Maksem Slo- 
larcwem  w elim inacji przed spotkaniem  P olska—- 
H olandja, bijąc  go zresztą v elim inacjach nrzed 
meczem z F rancją . Poza tern Hebda pokonał 
w szystkich krajow ych konkurentów  z Maksem 
Stolarowem  łącznie.

Drugie miejsce Tłoczyńskiego  też nie podlega dy­
skusji. P rzegrał tylko dw ukrotnie z Hebdą. P oko­
nał W arm ińskiego, W ittm ana, .1. Stolarow a, Tar- 
łowskiego, Pohorylcsa

Na trzeciem  miejscu znajdzie się M. Stolarow, 
który uległ Hebdzie. Z Tłoczyńskim bezpośrednio 
nie spotykał się, niem niej jednak był od niego 
gorszy. W ygrał Maks Stolarow  ze swym bratem , 
z W arm ińskim , z Lieblingiem. Przegrał z Tarłów- 
skini w Rabce.

Czwarte, piąte i szóste miejsc? obsadzą
Popław ski, W arm iński i W ittm an.

Popławski, k tóry  w porów naniu z rokiem  ub ie­
głym w ykazał najw iększy postęp naprzód, bo z 
szóstego na czw arte, pokonał w W arszaw ie Alt 
schiillera, Pohorylesa. swych zeszłorocznych kon­
kurentów , potem  na m istrzostw ach m iędzynarodo­
wych Tarłow skiego, W arm ińskiego w Milanówku, 
.1 Stolarow a i Pohorylesa we 1 wowie. P izegrał 
nw ukrotnie z Hebdą, z W Hlmanem w W arszaw ie 
z Tarasiewiczem  w Ciechocinku.

W arm iński przegra! z Tłoczyńskim  i z M. Sto­
larowem i z Popławskiit-. przegrał w Poznaniu z 
.1. Stolarow em , ale pokonał W ittm ana w W arsza- 
v.ie

W ittm an  doszedł Jo  pełnej f> rmy dopiero pod 
koniec sezonu. W W arszaw ie na wiosnę pokonał 
Popław skiego i Kołcza.przegrał z W arm ińskim  na 
Śląsku, przegrał z Lieblingiem, w Krakowie na 
m istrzostw ach Polski pokonał .1. Stolarow a i dziel­
nie. w alczył z Tłoczyńskim. Cala tró jka  zasługuje 
na wspólną lokatę. W ittm an przegra! z W arm iń­
skim, a pokonał Popławskiego. Popław ski zaś W ar­
mińskiego. P onadto  każdy z. nich przegrał z. g ra ­
czem niżej uplasow anym , W iltm an z Lieblingiem, 
Popław ski z Tarasiewiczem , a W arm iński z. J. Sto­
larowem . Jeżeli chodziłoby o rzeczywisty poziom 
gry. to kolejność byłaby następująca: 1) W ittm an. 
2) Popław ski, 3) W arm iński.

Siódme i ósme miejsce zajm ą
Jerzy S to larow  i Tarło  weki. 

Stolarow przegrał z. Hebdą. Tłoczyńskim, Maksem 
Stolarowem. W illm anem  i Popławskim , pokonał 
W arm ińskiego, Kołcza, Lieblinga, Altschullera.

karłow ski pokonał Maksa Stolarowa w Z akopa­
nem, co było jego najw iększym  sukcesem, prze­
grał z Hebdą, Tłoczyńskim i Popławskim . P oko­
nał H oraina, z k tórym  też dw ukrotnie przegrał, po ­
konał Lieblinga, N aeratila i Altschullera. Za rów- 
nem uplasow aniem  Tarłow skiego i .1. Stolarowa 
przem awia pokonanie wszystkich słabszych g ra ­
czy, a ponadto każdy z tych dwu w ygrał z g ra ­
czem, postawionym  wyżej: Tarłow ski z Maksem 
Stolarowem, .1. Stolarow  z W arm ińskim .

Na tej ósemce kończy się właściwie ekstraklasa 
polska. Za nimi postępuje

zw arta  grupa zaw odników , 
których kolejność trudno ustalić. P ostara jm y  się 
to uczynić. W skład grupy te j wchodzą: Pohoryles, 
Altschiiller, Liebling, Horain, Tarasiewicz 
szewski.

№
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Sekcja tenisowa K. S. Proch (Padom). Grupa tenisistów łódzkich, członków ŁKS-n i Unionu.
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IMPONUJĄCY BILANS UBIEGŁEGO SEZONU TENISOWEGO
Powyżej: Tenisista francuski Du Plaix pokonany przez Tłoczyńskiego. Na prawo: Holender 

Timmer, człone,k teamu puharoweyo, pokonany przez Tłoczyńskiego.

O  W arszawo, w październiku.

statnim  akordem  bogatego sezonu ten i­
sowego był tu rn ie j w M eranie i piękny pokaz 
gry zawodowców w W arszaw ie i w Krakowie. 
Obecnie życie tenisowe zam arło . do przyszłej 
wiosny. W niektórych miejscowościach (Lwów, 
Kraków) skrom ne pomieszczenia pozwolą na 
trening zimowy. Całości jednak znów będzie 
brakow ało hali do gry. Będzie naw et brakow ało 
więcej, niż kiedykolwiek dotąd. Gdy bowiem 
wyszliśmy z pow ijaków  i podążyliśm y w je d ­
nym szeregu z innem i państw am i, taka w łaśnie 
przerw a w treningu przy jednoczesnem  prze­
prow adzeniu zapraw y zim owej przez naszych 
konkurentów , stanowić musi w karjcrze  asów 
polskich lukę, którą  potem  trudno będzie w y  
pełnić.

Toteż hasło

budujem y halą dla tenisistów
rozbrzmieć musi dzisiaj mocniej, niż w latach 
poprzednich. Kto bowiem zetknął się z białym 
sportem, wie, że najsolidniejsza zapraw a zim o­
wa naw et gim nastyka, narciarstw o, czy łyż­
w iarstw o nie w ystarczą tenisiście.

Jeżeli mimo to nasi tenisiści w yrabiają sobie 
coraz lepszą opinję w Europie, to świadczy tylko

o dużym  Ich talencie
i w ybitnej pracy. Sukcesy m iędzynarodow e od ­
nosili w tym roku przedew szystkicm  Hebda, 
Tłoczyński i Maks Stolarow.

Tłoczyński
jako  bardziej ru tynow any i do połowy sezonu 
zdecydowanie lepszy, był naszym pierwszym re ­
prezentantem . Po tu rn iejach  na Riwierze roze-

grał serję spotkań z F rancuzam i, H o lendra­
mi i Anglikami, polem  w yjechał do W imble- 
donu. W spotkaniach tych walczył nietylko 
am bitnie, ale co najw ażniejsze, nie poniósł 
ani jednej takiej porażki, k tó re j mu, jak  to 
się mówi, nie wolno było ponosić. W ygrał z 
Hu Plaix, z Tim m erem , a potem  z Lee, eo 
stanow iło najw iększy sukces polskiego teni- 
su, przełam ał bowiem tradycję  wyniku 5:0 
z Anglją. W W im bledonie przegrał z Alli 
sanem , a więc znów z graczem  z grupy n a j­
lepszych. Potem  wygrał kilka turniejów  w 
Anglji i Irlandji, n iestety nie spotykając tam 
graczy bardziej znanych, nad którym i zwy­
cięstwa wysunęłyby go zdecydow anie na 
czoło tenisistów  środkow ej E uropy. Po d a l­
szych tu rn ie jach , nie m iał znów możności 
spotkania znanych i rów nych sobie przeciw ­
ników, a pod koniec sezonu w grze z. T il­
denem  nie mógł znów zrołiić, rzecz prosta, 
nic więcej, jak  zaszczytnie przegrać.

Hebda
miał natom iast przeciwników  te j klasy, k tó ­
rych brak było Tłoczyńskicm u. Na początku 
sezonu wygrywał spotkanie pokazowe. Bił 
Davida, Gentiena i Leebruggen'a  łatwo, n a ­
bierał w iększej pewności w swe siły i n a ­
stępnie przyszedł okres jego p ięknej form y. 
Czy jednak  spotkania zagraniczne Hebdy by­
ły zupełnie szczęśliwe? W grach pokazo­
wych nie było dużej stawki, przeciwnicy 
byli dość znani, Hebda nie ryzykow ał nie 
i zaczynał walkę śm iałą i o tw artą. W  ta ­
kich m om entach nasz m istrz grać potrafi 
porywa jąeo.

Ale już w spotkaniu z Gabrowftzcm, gdy
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Na lewo w pośrodku: Tenisista węgierski Gabrouics, pokonany przez Maksa Stolarowa. 
Na lewo: Tenisista angielski Dawid pokonany przez Hebdę. Powyżej: Anglik Lee, członek pu- 
liarowej reprezentacji angielskiej, pokonany przez Tłoczyńskiego, stracił pierwszy punkt 

w spotkaniach angielsko-polskich.

Poboryles, Liebling, Horain powinni zająć 
miejsca dziewiąte, dziesiąte, jedenaste. Lic 
bliny wygrał z W ittm anem , a więc z g ra­
czem ekstraklasy, w ygrał na m istrzostwach 
Polski z Horainem. przegrał z Tarłowskim, 
J e rz y m  i Maksem Stolarowem i z Pohoryle- 
scin na meczu K raków —-Lwów. Pohorylcs 
pokonał Lieblinga, przegrał jednak z H orai­
nem w turnieju pocieszenia, a więc znów 
typowa równość. Przegrał Pohorylcs z T ło­
czyńskim, dw ukrotnie z Popław skim , wygrał 
z Altschiilłerem. Bardzo dla niego zaszczyt­
nym jest wynik z Tarłow skim , gdyż, przy 
stanie 6:3 i 7:7 dla niego,mecz został prze­
rwany. Ponadto Poboryles pokonał Bratka.

Na dw unastem , trzynastem  i czternastem  
miejscu powinni się znaleźć Tarasiewicz. 
M arszewski i Altschiiller.

Na zaszczyt dostania się na listę zasłużył 
sobie Tarasiewicz zwycięstwem nad Popław ­
skim i Marszewskim, a ponadto  i nad Gold­
steinem, dotąd stale klasyfikowanym . P onie­
waż przegrał leż Tarasiewicz z. Marszewskim, 
wobec tego zasłużony len gracz znajdzie się 
na wspólnem miejscu.

M arszewski jest jednym  z nielicznych g ra ­
czy starszego poklenia ciągle jeszcze klasy­
fikowanym, a zupełnie brak danych, każę 
postawić go na rów ni z. Tarasiewiczem, gdyż 
tylko z tym graczem ma wyniki

Altschiiller przegrał z Popław skim , z T ar­
łowskim, J. Stolarow em , z H orainem  i Po- 
horylesem , wygrąl z Kołczeni. Dużym jego 
sukcesem jest zwycięstwo ze Strauhem.

Tu kończyłaby się lista pierwszej klasy. 
Jako  graczy najbardziej do niej zbliżonych.

ale gorszych od każdego z je j przedstawicieli, 
wyliczyć m ożna Lantnera, k tóry w spotkaniach 
klubow ych bił czasem swych konkurentów  lo ­
kalnych, Bratka i Bełdowskiego doskonałych 
juniorów , Kołcza I. i Goldsteina, mało w tym 
roku grających i wreszcie przedstaw icieli s ta r­
szej klasy „Jaworskiego“ i Steinera.

Zeszłoroczna lista wyglądała następująco : 11 
Tłoczyński, 2) M. Stolarow, 3) Hebda, 4) Will- 
man, 5) Stolarow, 6 —10) H orain, Kołcz, Lie­
bling, Marszewski, Popław ski, 11— 13) Altscliiil- 
ler, Goldstein, Pohoryles.

Propozycja tegoroczna: 1) Hebda, 2) Tłoczyń  
sk i, 3) M. Stolarow, 4—6) P opław ski, W itlm an. 
W arm iński, 7—8) T arłow ski i J. Stolarow, 
9— 11) Horain, Liebling, P ohoryles, 12—14) 
Altschiiller, M arszewski, Tarasiewicz.

* * *
Sezon w ub. roku był zatem bardzo ożyw io­

ny i przyniósł nam  szereg bardzo em ocjonu ją­
cych niespodzianek Tern ciekaw iej zapow iada 
się sezon 1933 r. Po sukcesach b. roku spoczywa 
na nas odpow iedzialność podtrzym ania dobrego 
im ienia, jakie zdobył już sobie polski biały 
sport. Zadanie to jest częściowo ułatw ione, gdyż 
przybyła nam  bądź co bądź znaczna siła rep re ­
zentacyjna, jaką okazał się Jó ze f Hebda.

W program ie przyszłorocznym  znajdą się 
oczywiście przedew szystkicm  mecze o puhar Do 
visa, w których reprezentacja nasza, sk ładająca 
się z Hebdy, T łoczyńskiego, ma wielkie szanse 
do odniesienia jeszcze większych sukcesów, niż 
dotychczas. Pozatem  Polski Związek Tenisowy 
ma w planie w yjazd  Jędrezjow skic j i Hebdy 
w sezonie wiosennym na liiw ierę  a Tloczyńskie  
go tlo Berlina.
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B ieg m iiś liw s h i 
6 p. a. 1.

K raków , 30 października.
Sport konny w Krakowie zaczyna się ruszać. Mimo 

kryzysu i pewnego zaniedbania w tym kierunku w o sta t­
nich latach, usiłow ania jednostek  zgrupow anych wokół 
Krakowskiego Klubu Jazdy nie idą na marne. W praw ­
dzie na razie sport konny w Krakowie oparty  jest bardzo 
silnie o wojsko i bez pomocy w ojska praw dopodobnie 
m usiałby znacznie uszczuplić swój zakres, to jednak z 
zadowoleniem  należy podkreślić, że. liczba jeźdźców cy­
wilnych i pań wzrasta z każdym  niem al miesiącem. D o­
wodzi tego liczny udział jeźdźców w jesiennych biegach 
myśliwskich. Poza tern należy podkreślić żywe zain tere­
sowanie sportem  konnym  w śród oficerów. .

Po doskonale zorganizowanym  biegu Krak. Klubu Ja­
zdy, którego przygotowaniem  zajął się z pełnem odda­
niem pik. dypl. Bogusz, przew odniczący Komisji T ech­
nicznej Klubu, (> pu łk  artylerji lekk ie j zorganizował swój 
pułkow y bieg myśliwski w okolicach Łobzowa. Bieg ten 
udow odnił dalszy postęp jeździectwa krakowskiego.

Już o godz. 10 rano poczęły się zbierać szeregi jeźdź­
ców w koszarach 6 p. a. 1. w Łobzowie, tak, że w chwili 
s tartu  biegu o godz. 11-ej kaw alkada liczyła już 86 je źd ź­
ców, co m ożna uważać za swego rodzaju rekord. Na 
znak m astra  biegu pik. Hertlą, dcy 6 p. a. 1., barw na 
kaw alkada ruszyła w pole. Biegowi tow arzyszyła w spa­
niała pogoda, k tóra w niem ałej m ierze przyczyniła się 
do tern większego powodzenia imprezy. T rasa biegu wy­
nosiła 9 km. i prow adziła przez najp iękniejsze okolice 
zalane jesiennem  słońcem.

Jako  zakończenie biegu odbyło się poszukiwanie ukry-

Zakończenie sezonn lekkoatletycznego we Lwowie
Lwów, 30 października (tel.). Na zakończenie 

sezonu lekkoatletycznego byl Lwów w ubiegłą 
niedzielę widownia na szeroka skalę zakrojonej 
imprezy z udziałem trójki olimpijskiej, Walasie­
wiczówny, Kusocińskiego i Pławczyka. Z zamiej­
scowych zawodników startował ponadto Lokaj­
ski (Warszawianka) tudzież lekkoatleci przemy­
scy, natomiast Wajsówna w ostatniej chwili od­
mówiła.

Miara zainteresowania temi zawodami może 
być liczba z góra 2-000 widzów mimo niekorzy­
stnych warunków atmosferycznych zebranych na 
boisku Pogoni, cyfra tembardziej zasługująca na 
uwagę, że zarówno Kusociński jak i Walasiewi- 
czówna nie mieli we. Lwowie równorzędnej kon­
kurencji.

Niezależnie od tego jednak zawody stały na 
dość wysokim poziomie i przyniosły szereg do­
brych wyników, tudzież dwa nowe rekordy okrę­
gowe, oba uzyskane przez Niemca, & to w skoku 
w zwyż 170 crn. i w biegu 110 m. przez płotki 
w czasie 15.8.

S tart Walasiewiczówny w biegach pozornie 
kończył się jaj niepowodzeniem, w biegu na 80 m. 
bowiem w którym dała swym przeciwniczkom 8 
metrów wyrównania przyszła do mety jako trze­
cia, w biegu na 800 m. zaś mając przeciw sobie 
•sztafetę 100x300x400 przyszła do mety jako dru­
ga. W rzeczywistości jednak czas 80 m. 10.3 był 
bardzo dobry, wynik zaś 800 m. 2.24.4 tylko nie­
znacznie był gorszy od uzyskanego ostatnio przez 
Walasiewiczównę nowego rekordu polskiego na 
tej przestrzeni. W dysku i w skoku w dal Wala- 
sicwiczówna wobec słabej konkurencji z łatwo­
ścią uplasowała się na pierwszem miejscu.

Kusociński startował we Lwowie w biegu na 
2.000 m. jedynym jego przeciwnikiem był Sawa- 
ryn  (Pogoń), który otrzymał 40 m. wyrównania. 
Kusociński w biegu tym widocznie się oszczę­
dzał. Już po dwóch i pół okrążeniach nadrobił 
dzielącą go od Sawaryna przestrzeń, w dalszym 
ciągu dał się jednak przez niego prowadzić przez 
długi czas biegi z nim w jednej linji. Dopiero na 
połowie okrążenia przed metą wysunął się Kuso­
ciński na pierwsze miejsce i nie wysilają«' się

Pil,. Ilertel, dcii 6 p. a. I. byt mast rem biegu m yśliwskie  
go sutego palka.

Grupa pań uczestniczących w biegu

tych żetonów  w lesie Pasternika, poczeni odbyło się 
wspólne śniadanie myśliwskie.

W śród uczestników biegu zauważyliśmy panie: Bojar­
ską, Podczaską, Zajączkow ską, Mrowcową, S łow ikow ską, 
B obkow ską, wśród panów zaś płk. Batorego, dcę 5 grupy 
art. pik. Kryńskiego, dcę 5 d. a. k, i w. i. jeźdźców cy­
wilnych i wojskowych z pułków stacjonow anych w K ra­
kowie. Niezwykle udany przebieg tej im prezy należy przy ­
pisać inicjatyw ie dcy li p. a. I. pik. Hertlą, k tórem u 
uczestnicy biegu zaw dzięczają miłe spędzenie dnia.

zbytnio zwyciężył w czasie 6:06.7 o 10 m. przed 
Sawarynem.

Pławczykowi nie powiodło się w skoku w dal, 
gdzie w konkursie zajął czwarte miejsce z wyni­
kiem 6.03, poza konkursem zaś skoczył 6.19. Naj­
lepszy wynik miał tutaj Niemiec (Pogoń) 6:40, na 
tomiast w skoku w zwyż Pławczyk ponownie zna 
lazł się na pierwszem miejscu, uzyskując w kon­
kursie 179, poza konkursem 184.5. Niemiec pobił 
poza konkursem rekord okręgu, skaeząe 179.

Lokajski uzyskał w rzucie oszczepem nowy re­
kord życiowy, osiągając 57.36, wynik dzięki któ­
remu zajął pierwsze miejsce, W skoku w zwyż 
znalazł się na drugiem miejscu z wynikiem 176. 
Z pozostałych uczestników zawodów obok Niem­
ca dobre wyniki miał Dubena (Pogoń Lwów)

Pierwszy krok bokserski w Krakowie.
Krak. Okr. Związek Bokserski urządził w czoraj p ierw ­

szy krok bokserski przy przepełnionej hali O środka W y­
chow ania Fizycznego. — W ciągu trzech przeszło godzin 
przez ring przewinęło się 88 bokserów  przew ażnie z tftć.S. 
W awel oraz Ymca i kilku niestow arzyszonych. W alki sa ­
me cechow ała niezwykła zaciętość i am bicja przy zupeł­
nie słabej technice. Zapraw a bokserska nowicjuszy .szwan­
kuje. Nie widać bowiem ani należytego krycia się, ani 
pracy nóg luli uników. Jest tylko am bicja i żywiołowy 
ciąg. Sędziował bardzo dobrze lecz nazbyt skrupulatn ie 
p Kupfer.

Z pośród blisko dw udziestu par najlepiej podobali się 
■w wadze piórkowej W ójcik  (W ), który w ypunktow ał am ­
bitnie walczącego M arkusa  (Y). W tej sam ej wadze nic- 
stowarzyszony M atysik, walczący niezwykle agresywnie, 
pokonał Branda  (W). W wadze lekkiej Korzenici II 
zwyciężył przez techniczne k. o. Pawlika  (n), Starowicz 
z (Y) w wildze półśrerlniej pokonał na punkty Studni 
ekiego II w ciężkiej 3-rundow ej walce. S tadnicki posiada 
zadziwiającą odporność i w ytrzym ałość na  ciosy.

Jedynym  pełnow artościow ym  bokserem  wieczoru okazał 
się T ylek  (W), który  wprawdzie p rzegrał przez dyskw ali­
fikację, jednakże błyskawiczne i silni- sierpow e ciosy, ja ­
kie zadem onstrow ał, pozw alają wróżyć leniu bokserowi 
zajęcie czołowego miejsca w krakow skim  boksie. Zwy­
cięstwo przyznano Gorączce (Y). F inał zawodów odbę­
dzie się we w torek 1 listopada.

-----0—

Biegi na przełaj w  Katowicach
Katowice, 30 października. Na zakończenie se­

zonu lekkoatletycznego urządził okręgowy ośro­
dek P. W. i W. P. w Katowicach biegi na przełaj 
dla pań i panów. Na trasie 1.500 ni dla pań wy­
grywa Szuasówna (Pogoń) w czasie 8:20 przed 
Szymczykówna  (Pogoń).

Bieg juniorów na 2000 ni wygrywa Orłowski 
w czasie 10:35,8.

W biegu seniorów zwycięża Hartlik, mistrz Pol­
ski w biegu na przełaj (K. P. W.) przed Stokło- 
sińskim z Bielska.

-----0-----
DWA BIEGI NA PRZEŁAJ YV WARSZAWIE. Bieg nu 

przełaj nu dystansie 3 km. wygra) Żak (Polonja) w 
czasie 9:25, 2) Książek, 3) W ojtanik. W  biegu na 4 kim, 
zorganizowanym  przez Związek Strzelecki na Cytadeli, 
zwyciężył Pow ierza w czasie 14:50 przed Sidowskini.

MECZ LEKKOATLETYCZNY W ŁODZI WKS— W ima 
75:59.

m yśliw skim  li p. a. I w Krakowie.

w biegu na 100 m. 110 m. przez płotki, inni nie 
wyszli poza przeciętność.

Wyniki techniczne
ziiwodów są następujące:

W konkurencji żeńskiej 80 m. 1) Skalska  (A. Z. 
S.) 8 m. wyrównania 10 s. 2) Iza (Lechja) 8 ni. 
wyrównania 10,1 m. 3) Walasiewiczówna 10.3.

800 m. 1) sztafeta 100x300x400 w składzie Mania 
(Dror), Jadzia (A. Z. S.) Dzidka (Leełija), 2) W’n- 
lasiewiczówna w czasie 2.24,5.

Skok w dal. 1) Walasiewiczówna 5.33 m. 2) 
Skalska (AZS) 4.59 m. 3) Dzidka (Lechja).

Rzut dyskiem. 1) Walasiewiczówna 33.22 m. 2) 
Dzidka (Lechia), 3) Irka (Kolonia).

Konkurencje męskie. 100 m. 1) Łańcucki (Po­
goń) 11 sek. 2) Dubena (Pogoń) 11,2, 3) Frucht- 
man (Hagibor) 11.3.

110 m. przez płotki. 1) Niemiec (Pogoń) 15.8, 
nowy rekord okręgu, 2) Dubena (Pogoń) 16.2.

2.000 m. 1) Kusociński 6:06.7, 2) Stiwaryn (Po­
goń) 40 m. wyrównania 6:15.

Skok w dal. 1) Niemiec (Pogoń) 6:40, 2) Mur- 
mańczyk (Sokół Macierz) 6:29, 3) Kluk (Sokół 
Macierz) 6.08, 4) PlaWezyk 6.03.

Skok w zwyż. 1) Pławczyk 179 cm. 2) Lokajski 
176 cm., 3) Niemiec 171 cm. Poza konkursem Pław 
czyk  184,5 cm., Niemiec. 179 cm. nowy rekord okrę­
gu.

Rzut oszczepem. 1) Lokajski (Warszawianka) 
57,36 m. 2) Pławczyk (AZS) 52,53 m.

Organizacja zawodów przeprowadzona przez 
Lwowski Okręgowy Związek Lekkoatletyczny po­
zostawia wiele do życzenia.

BIEG  NA PRZEŁA J W BIAŁYM STOKU na
dystansie 4 kilometrów, zorganizowany przez o- 
środek W. P., zgromadził na starcie szczupłą lecz 
doborową stawkę ośmiu najlepszych długodys­
tansowców z Białegostoku. Zwyciężył Strzałkow­
ski (Jagiellonia) w czasie 12:29,5, drugi przybył 
do mety Kucharski (Jagiellonia) 12.36, 3) Półto­
rak w czasie 13:07,7.

NA CZOŁO KOLARZY ŁKS wybił się w ostatnim  se­
zonie zdobywca tytułu m istrza klubowego W iktor Odar- 
tus. Zdobył on ogółem 14 nagród, w tern t pierwsze, 3 
drugie, 2 trzecie i 1 czw arta. Ogółem przejechał on w wy­
ścigach 2501 kin., b iorąc udział w takich biegach, jak 
Bieg dookoła Śląska o puhar „liaz Dwa Trzy", bieg „Ilu ­
strow anego Kuryera Codziennego", bieg do morza pol­
skiego, wyścig kolarski „Dnia Legjonów", wyścig o pu 
bar jubileuszowy ŁKS, wyścig jubileuszowy Kapidu i in ­
ne. Obok niego w ybitną rolę odegrał łlo fsznajder i B ar­
toszek. Kolarze ŁKS przejechali razem 18.821 km., eo 
przreięlnie na jednego z nieb w ypada 537.26 km. W tu ­
rystyce pierwsze miejsce zajął W ysokiński, przebyw ając 
1610 km.

PIŁKARSKA JEDENASTKA K. S. CEGIELSKI (Poznań) 
po rocznym potiyeie w klasie B, wraca znowu do klasy 
wyższej, po zdobyciu m istrzostw a okręgowego w swej 
klasie, gdzie okazała się zespołem bezkonkurencyjnym . 
Cegielski, dzięki swej dobrze zgranej i na dość wysokim 
poziomie sto jącej drużynie ma wszelkie dane, by odegrać 
pow ażną rolę w przyszłych m istrzostw ach okręgowych w 
klasie A, tem bardziej, że skład HCP ma podobno doznać 
jeszcze wzmocnienia. M. i. mówią, że reprezentacyjny 
b ram karz  Polski Fontowicz (W arta), który pracuje w 
zakładach fabrycznych Cegielskiego, ma również zasilić 
piłkarski zespół IICP.

Z. SROCZYŃSKI, znany ze swej dodatniej działalności 
na polu w ioślarstwa poznańskiego, zwłaszcza w KW 04, 
po dh tisze j nieobecności, zam ieszkał na slałe w Pozna­
niu. W związku z tem wiele członków KW 04 zabiega 
o powrót lego wytraw nego pracow nika do pracy w 
klubie.

N A D Z W Y C Z A JN E  W A L N E  Z E B R A N IE  K. S. 
O L IM P JA , W IC E M IST R Z A  A K LA SY  I’. Z. O.
P, N. odbyło się onegdaj. Juk się dowiadujemy, 
zebranie to zostało podobno nieformalnie zwołane 
a miało na celu jedynie uchwalenie przez grupkę 
malkontentów wotum nieufności urzędującemu 
zarządowi w osobach prezesa Koerbera, wicepre­
zesa Bociańskiego, skarbnika Bramberka i kiero­
wnika wydziału gier i dyscypliny Jasiewicza. No­
wy zarząd wybrano w składzie: prezes Hofman, 
wiceprezes Adamski, sekretarz Olejnik, skarbnik 
P lu c iń s k i

Z BOISK PIŁKARSKICH W KRAJU i ZAGRANICA
Sl ask ($ wiPJoehło wice) - Cracouia 3:0 (2:0)

Kraków, 31 października.
P raw dziw ą niespodziankę zrobiła drużyna Śląska ze 

Świętochłowic sw oją piękną i skuteczną grą, udow adnia­
jąc zarazem , że także i strona techniczna nic jest jej 
obcą, ( ra c o r ia  mimo,iż w ystąpiła znacznie osłabiona, bo 
bez Mysiaka. Ciszewskiego, O tfinowskiego i Sperlinga, 
w ystawiła wcale silny zespól, klóry  winien byt mimo 
wszystko zdobyć się na zwycięstwo. Przedstaw iał się on 
nast.: Szumieć, Lasota, Pająk, Seielder, Kwieciński, Ptak. 
Czarnik, Kubiński, Malczyk, Zieliński i Zembaczyński.

Przyczyną porażki Cracovii była przedew szyslkiem  
m arna gra J e j  ataku, k tóry  kom binował naw et wcale ład ­
nie, ale tylko do linji pola karnego. Polem  już w szyst­
ko się nie udaw ało, mimo iż w sukurs przychodzili 
w końcu naw et gracze z innych form aeyj (obrona), zapu­
szczający się na drugą połowę boiska. Tak trw ało przez 
większą część meczu, zato Ślązakom w ystarczyło kilka 
dobrych i skutecznych pociągnięć, aby wkońcu dojść do 
efektu. P ierw sza bram ka padta ze strzału Olbricha, druga 
zaś efektow na była dziełem Bryły.

W ynik ten po przerwie podwyższa Śląsk, strzelając 
trzecią bram kę przez Olbricha. W ysiłki Cracovii nie p ro ­
w adzą do niczego. Sędzia p. G umplowicz. W idzów oko­
ło 1.0Ó0. ------X ------

Warszawa, 30 października (tel.). Wyniki me- 
ęzów piłkarskich: Warszawianka I b  — Makkabi 
3:1. Gwiazda — Legja I b. 4:4, Świt — Polonia Ib. 
2:1.

Kraków, 29 października. W7 sobotę na boisku 
Makkabi rozegrano mecz pomiędzy reprezenta­
cja krakowskich klubów żydowskich i teamem 
klubów A-klasy. Mecz zakończył się remisowo 
3:3, do pauzy prowadziła reprezentacja żydow­
ska 3:2. Zawody nie należały do zbył ciekawych. 
Reprezentacja żydowsffti dysponowała lepszym 
atakiem. A-klasa lepszą obroną. Bramki dla re 
prezentacji strzelili Goldman. Herman i Kirsch, 
dla A-klasy Leppich (2) i Fausa. Sędziował p. 
Seidner. Reprezentacja żydowska składała się z 
graczy Hakoahu, S iły  i Hagiboru, team A-klasy 
zaś z graczy Wawelu. K. S. Zwierzynieckiego i 
Grzegórzeek i ego.

Kraków, 30 października. Zakońezeneie turnie­
ju jubileuszowego ZKS Hagibor w Krakowie nie 
przyniosło właściwie ostatecznej decyzji. Druży­
ny bowiem finalistów — Hagiboru i Siły, mimo 
przedłużenia gry, nie zdołały zmienić lej/nikw re­
misowego 1:1 (0:0). Bramki dla Hagiboru strze­
lił Frommer. dla Siły Wcintraub. Sędziował p. 
Gumplowicz. Wobec powyższego wyniku zarzą; 
«lżono losowanie, w rezultacie którego puhar i 
pierwsze miejsce otrzymała Siła.

Lwów, 30 października (tel. wł.) Pogoń 1 B 
Hosmonea 2:1 (2:0) Zawody o pozostanie w klasie 
A. Bramki dla Pogoni uzyskał Samton. Sędzia 
p. Sawicki. Pogoń — Ukraina 2:1 (1:1). Pogoń w 
składzie ligowym. Obie bramki dla Pogoni uzy­
skał Łagodny, jedną z karnego. Sędzia p. Menkes. 
Ognisko (Jarosław) Jutrzenka 3:0 (3:0). Zawo­
dy o wejście do klasy A.

Łódź, 30 października (tel. wl.) ŁKS Makka­
bi 4:1 (4:0). Ligowy ŁKS osłabiony brakiem llerb- 
sireiclia, Karasiaka i Pegzy rozegra! zawody to- 
wtirzyskie ze świeżo zaawansowaną do A klasy 
drużyną Makkabi. Przebieg gry wykazał olbrzy- 
mią różnicę klasy. Ligowcy w pierwszej części 
znacznie przeważali i zdobyli bramki przez So- 
wiaka (2), Króla (1) i Fieglera (1). Po przerwie 
ŁKS gra mało starannie i. niechętnie. Jedyną 
bramkę uzyskuje Makkabi z karnego. Mecz z po­
wodu ciemności został przerwany tia 7 minut 
przed końcem.

Łódź, 30 października (tel. wl.) IFtrfzew — 
ŁTSG 3:1 (2:0). Sensacyjny mecz wicemistrza i 
mistrza Łodzi o puhar „Kurjera Łódzkiego'“ za­
kończył się zwycięstwem Widzewa, który przez 
ea'y eziis byl znacznie lepszą drużyną uzyskując 
bramki przez Uplasa, Augustyniaka  i Jasknlc. 
Dla ŁTSG bramkę zdobył Tribel.

Poznań, 30 października (tel. wl.) Legja Cc-

:ąmi ligowa 1» isig 1 rcprezcm acpi i\ow ego .sączą na 
W isie

ooisKii now osąaecsiem  po meczu, w ygranym  przez 
8:2.

gBSS

D rużyna K. S. Śląsk (Św iętochłow ice), k tóry  pokona! Cracooię na je j utlasnem boisku

gielski 6:2 (3:0). Mistrz okręgu poznańskiego wy; 
korzy stu jąc wolny od rozgrywek o wejście do ligi 
termin rozegrał zawody towarzyskie z silną obe­
cnie 11-stką Cegielskiego wygrywając bez większe 
go wysiłku mecz. Gra była ciekawa i obfitowała 
w wiele momentów podbramkowych. Bramki dla 
Legji zdobyli Zaremba (3), Górski (2), Chmielew­
ski (1). dla Cegielskiego Nowak i Nowacjci. P u ­
bliczności około 1.000 osób. Sędziował p. Kryszak.

W dalszym ciągu rozgrywek czwórmeczu pił­
karskiego Sporty  uzyskano wyniki następujące. 
Skra — Sparta 1:1 (0:0). Skra grała bradzo arn- 
bitiiie. Dzięki uzyskaniu wyniku remisowego pro­
wadzi Skra w czwórmeczu trzema m uktam i przed 
Sparłg. Drugie spotkanie pomiędzy Pentalonem  
a Sokołem dało wynik 3:1 (1:0).

Król. Huta. 30 października. W Król. Hucie od­
był się dzisiaj półfinał o mistrzostwo Polski w 
piłce nożnej dla zespołów robotniczych. R. K. S. 
Dąbrową Górnicza. — Ił. K. S. Jedność Król. Hu­
la 3:2 (3:2).

Nowy Sącz, 29 października. T. S. Wisła (Kra­
ków) — Reprez. Nowego Sacza 8:2 (6:1). fłrę roz­
poczyna reprezentacja, której groźny w pierwszej 
c h w il i  atak pewnie likwiduje Pychowski. Od tej 
chwili incjatywę obejmuje Wsla. Owocem ataków 
są bramki, strzelone przez Artura  (3), Adamka  (3), 
Lubowieckiego (1) i Sołtysika  (1).

Po przerwie gra staje się nieco ospałą, acz za­
wsze interesującą i fair. Przechodząc do oceny 
meczu podkreślić należy, że Wista dała prawdziwy 
koneęil gry. Pierwsze skrzypce w tym zespole 
dzierżył Artur. Godnie dostrajali sic do niego 
Lubowiecki * Adamek, wykazując welc zmysłu 
dla gry zespołowej. Z miejscowych na specjalne 
wyróżnienie zasłużyli: Zubek za ofiarną i ładną 
grę. oraz Bergmana. Atak miejscowych z powodu 
gry indywidualnej nie dopisał. Sędzia p. Firliciń- 
ski. dobry. Publiczności 1000 osób.

Nowy Sącz, 30 października, (tel. wł.) IPishi 
(Kraków) — Sandecja 2:2 (1:1). Goście przemęczę 
ni poprzednim meczem nie przedstawiali tak gro­
źnego przeciwnika jak w poprzednim dniu. Ataki 
ich mimo doskonalej gry Artura, rozbijała dobrze 
dysponowana pomoc gospodarzy w zarodku. Na 
specjalne wyróżnienie zasłużył ponadto Pychow­
ski -i Wisły. W Sandecji dobry był bramkarz, za­
wiodła obrona i Głód wr ataku. Krakowianie wy­
stąpili w składzie: Seyrlhuber, Pychowski, Szu- 
milas, Trojan, Sawicki, Pachner, Szczepanek, Soł­
tysik, Lubowiecki, Artur, Adamek, Sędzia p. Ko­
chanek z Krakowa niepewny. Publiczności 1060 
osób.

Bielsko, 30 października. Zawody o mistrz, ligi 
śląskiej. Amatorski K. S. (Król. Huta) — B. Ii. S. 
V. 3:2 (3:1). Odmłodzona drużyna Amatorskiego 
mile rozczarowała swą piękną i na wysokim po­
ziomie stojącą grą odnosząc zasłużone zwycię­
stwo nad B. R. S. P. Gra prowadzona przez cały

przebieg zawodów z lekką przewagą Amatorskie­
go, dla którego bramki zdobyli: Kafka, Maszyl 
i Stolarczyk. Dla B. B. S. V. obie bramki uzyskał 
Małzner z wątpliwego rzutu karnego. Sędziował 
p. Kopczyński.

Bielsko, 30 października. Amatorski K. S. ju ­
niorzy — B. Ii. S. V. juniorzy 8:0 (4:0). Sędzia p. 
Borger.

Dziedzice, 30 października. Grażyna — Biała 
Lipnik 2:2 (2:0). Mistrz, kl. A. Wynik remisowy 
odpowiada przebiegowi gry. W pierwszej poło­
wie lekka przewaga Grażyny, natomiast w dru­
giej Białej Lipnika. Bramki strzelili dla Białej 
Hazaik i Reiter, dla Grażyny jedna samobójcza, 
jedna lewy pomocnik. Sędzia p. Heller dobry.

Kęty, 30 października. Hejnał — B. B. S. P. 3:1 
(2:1). Drużyna Hejnału odniosła ponownie piękne 
zwycięstwo prowadząc w mistrzostwie B. ligi bez 
u traty  punktów. Bramki zdobyli dla Hejnału 
Markiełewski (2), Kalinowski, d la  B. B. S. V. 
Tym a 7. rzutu karnego. Sędzia p. Sikora  dobry.

Żywiec, 30 października. Koszarawa Lesz­
czyński K. S. 7:0 (4:0). Z łatwością uzyskane wy; 
sokocyfrowe zwycięstwo Kaszarawy, dla której 
bramki zdobyli Stępień I. (3), Stępień II (2) i 
JPnś (2). Sędziował p. Kasperek.

Żywiec, 30 października. R. K. S. Czarni — Z. 
K. S. Makkabi (Żywiec) 8:2 (5:0). Wielka przewa­
ga Czarnych. Zawody towarzyskie. Sędzia p. 
Ścieżka.

Żywiec, 30 października. Mistrz. B. kl. Z. K. S. 
Makkabi — R. K. S. Czechowice II. (3:0). Z powo­
du nie przybycia drużyny Czechowie sędzia p. 
Slcinrnuth odgwizdał walkower dla Makkabi.

Tarnów, 30 października (tel. wł.) Zawody kwa 
lifikacyjne o wejście do klasy B." Kabel (Kraków) 
Gwiazda (Tarnów) 4:2 (4:0). Mimo rezerwowego 
składu Kabel zasłużenie wygrywa. Gwiazda uzy­
skuje pierwszą bramkę z wątpliwego rzutu kar­
nego. drugii zaś samobójczą z winy obrony Kabla. 
Sędzia kpt. Frączkiewicz.

W zawodach jubileuszowych Ż. M. S. odbyły się 
zawody piłkarskie Z. M. S. — Gwiazda 2:1 (0:1). 
Na 10 minut przed końcem Gwiazda prowadziła 
jeszcze 1:0 i dopiero w ostatnich minutach Ż. M. 
S. uzyskuje obie bramki. Sędzia p. Bukowiec 
słaby.

Prostki (Prusy Wschodnie) du. 29 października. 
Sportfreundc (Prostken) — Strzelecki Klub Spor 
Iowy (Grajewo) 1:3 (1:2). Piękna gra drużyny 
Strzelca, która podobała się licznie zebranej pu­
bliczności z Grajewa, okolicy Prostek i Piku. 
Gracze Grajewa wynieśli jak najlepsze wrażenie 
z tej gościny w Prostkach.* * *

Wiedeń, 30 października (tel. wł.) Bapid — 
Admira 7:4 (3:3) F. A. C. — Nicholson 2::2 (1.0), 
R. A. C. — Austrja 5:1 (1:1), Sportc'ub IP. A. 
C. 3:2 (0:1).

Budapeszt, 30 października (tel. wl.) W c;jiy — 
Niemcy 2:1 (1:0). W 11 minucie Dery zdobywa dla 
Węgier prowadzenie, w 33 minucie po przerwie 
Malik wyrównuje, a w minutę później Turay  zdo­
bywa zwycięską bramkę. Jako przedmeez odbyło 
się spotkanie o puhar amatorów między Węgrami 
u Czcchosłoicacją zakończone zwycięstwem Wę­
gier w stosunku 8:3 (3:2.

Londyn, 30 października (teł. wł.). I. Liga an­
gielska: Arsenal— Leicester City 8:2, Birmingham  
— Middlesborough 1:4, Blackburn Rowers — Shef­
field United 3:0, Blackpool — Chelsea 4:0, Derby 
County - Huddensfield Town 2:3, Everton — 
Portsmouth 1:1, Leeds United — Southampton 
Wanderers 2:0, Manchester City Liverpool 1:1, 
Sheffield Wednesday — Newcastle United 2:0, 
Sunderland Bolton B'anderers 7:4. UJ’stbroin- 
wich Albion — Aston Cilla 3:1. Sensacyjna poraż­
ka leadera ligi, pierwsza w bieżącym sezonie. P ro­
wadzenie w lidze objął obecnie Arsenal.

Paryż, 30 października (tel. wł.) Waeker Club 
Francois 4:3 (3,:2).

Praga, 30 października (tel. wl.) Slovan — Spar 
la Kladno 6:1 (4:0).
Bohemians - Liben 4:1 (1:0). Uicktoria Ziikov - 
Kladno 2:2 (0:1).

Kuposzwar, 30 październiku, (tel.) Sonuiggi Sorogsar
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NIIIJD A IY  SEZON
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Kraków, w październiku.
Przebrzmiały już ostatnie akordy tegorocznego sezonu kolarskiego, 

sezonu, którego właściwie nie było. Przebrzmiały, umilkły, nie wywo­
łując żadnego echa. Zamykamy tegoroczną kartę z uczuciem żalu, iż 
wszystkie te tak piękne, z początkiem roku bieżącego uchwalone pro­
jekty, nic zostały nawet w części zrealizowane. Musimy jasno i nie­
dwuznacznie powiedzieć, iż żadna z gałęzi sportu w Polsce nie wyka­
zała w roku bieżącym takiego załamania i katastrofalnego upadku, 
jak wiośnie kolarstwo.

W niemałej mierze do tego fatalnego stanu przyczynił się częściowo

Zarząd PZTK,
trawiąc swe siły we wzajemnych starciach i animozjach osobistych. 
Nie było tego roku żadnej większej imprezy, któraby nie zakończyła 
się jakimś niemiłym zgrzytem lub zyota skandalem. Nowy prezes 
Związku, wprawdzie „homo novus“ w sporcie, lecz owiany najlepsze- 
mi chęciami, niewiele niestety mógł osiągnąć, nie znajdując zrozumie­
nia i poparcia w gronie swych najbliższych współpracowników.

Sukcesów żadnych nie odnosiliśmy

ani na forze ani na szosie.
Jedyna międzynarodowa impreza torowa, mecz Austrja—Polska w 
Warszawie i druga rozgrywka w Lodzi Wiedeń—Łódź, przyniosła nam 
tylko kompromitujące porażki. W czwórce torowców austrjackicli 
znajdowało się dwóch zawodników szosowych, a mimo to uporali się 
oni gładko z naszymi kolarzami. A nie trzeba zapominać, iż maleńka 
Austrja dopiero od niespełna roku posiada jedyny swój betonowy tor.

Co znaczy racjonalny i usilny trening, świadczy znakomity wynik 
lorowca wiedeńskiego Dusiki, pokonanego już u has wielokrotnie, któ­
ry na tegorocznem mistrzostwie świata zdobył zaszczytne czwarte miej­
sce U nas jest inaczej. Posiadamy dwa bardzo dobre tory w stolicy... 
tylko

brak nam jeźdźców.
Szamota został zawodowcem, Pusz na rok zawieszony, Koszutski wy­
cofał się z aktywnego sportu, narybku nie ma, a tegoroczny mistrz 
Majewski, był dobry, lecz przed kilku laty, obecnie mimo zdobycia 
tytułu mistrzowskiego nic przedstawia żadnej klasy.

W roku bieżącym-nie pojawił się na naszym firmamencie kolarskim 
żaden talent, ani 'też nie wychowaliśmy następców Łazarskich, Szym­
czyków etc. Ilość torowych dni wyścigowych w stolicy można policzyć 
na palcach. Ostatnio zaniosło się na lekką poprawę, dzięki urządzeniu 
środowych wieczorów przez WTC na Dynasach.

Tor łódzki był tego roku aktywny. Nie można tego powiedzieć o

Krakowie i Kaliszu,
tu zdaje się kolarstwo torowe zakończyło swój „bohaterski“ żywot. 
Frekwencja publiczności na zawodach torowych mocno się zmniejszy­
ła. I nic dziwnego, publiczność bowiem wymaga nowych twarzy, no­
wych sił i coraz lepszych wyników. A tego wszystkiego u nas niema.

Nie lepiej dzieje się

w kolarstwie szosowem.
Ze względów finansowych nie odbył się III Wyścig Dookoła Polski, 
a jego namiastka „wyścig do Polskiego Morza“ zakończył się niemiłym 
zgrzytem, którego epilog rozegra się na walnem zgromadzeniu Zwią­
zku. Bieg „Expressu“ również nie miał zakończenia normalnego. Ode­
brano raz już przyznane pierwsze miejsce i nagrodę Targońskiemu 
i oddano Chwedorukowi. W związku z tern niecodziennem rozstrzyg­
nięciem władz sportowych, zawieszono dwóch sędziów egzaminatorów 
za okazana nieznajomość przepisów.

W  mistrzostwie Polski w Łodzi na dystansie 200 km. pewny fawo­
ryt Stefański, czterokrotny mistrz Polski, zmuszony został z powodu 
złośliwego rozsypania pluskiewek na szosie do wycofania się z biegu. 
Stefański już na półmetku miał o pół godziny lepszy czas od najbliż­
szego swego współzawodnika. Rozgoryczony Stefański miał po biegu 
•oświadczyć, iż wobec tych „nowych metod“ walki, wycofuje się defi­
nitywnie z życia sportowego.

Jednem słowem, bilans tegorczny jest niewesoły i wypadł bardzo 
słabo. Nie odbyły się najpoważniejsze biegi prowincjonalne, groma­
dzące stale elitę szosowców polskich. I tak nie odbyły się zapowie­
dziane w programie Związku następujące zawody: Warszawa— Ra-' 
dom— Warszawa, mistrzostwo górskie Kraków— Zakopane, 24-godzin- 
ny wyścig w Warszawie, bieg okrężny Garbarni, o puhar Ziemi Wie­
lickiej, nocny wyścig Kraków—Lwów, nocny wyścig Warszawa— Wło­
cławek— Warszawa, mistrzostwo Beskidów zachodnich i wiele innych 
pomniejszych biegów.

Jedynym jasnym punktem tegorcznego nicudałego sezonu był start 
drużyny stołecznej Łegji

w wyścigu dookoła Wągier.
Pierwszy ten nasz występ za granicą zakończył się dość szczęśliwem 
zajęciem 14 miejsca w ogólnej punktacji na 70 startujących przez 
Oleckiego. Michalak i Malczewski nie dopisali. Targońskiemu brak je­
szcze rutyny, mimo to bieg zakończył.

Z najważniejszych imprez szosowych
bieg „dokoła Śląska“ staraniem redakcji „Raz Dwa Trzy“ wygrał Li- 
goń, zaś bieg w Warszawie 105 km. Chwedoruk. W wyścigu „I. K.
C.“ Kraków - Katowice—Kraków 10 km., pierwsze miejsce zajął Feliks 
Więcek, triumfator I. Wyścigu Dookoła Polski. Czas zwycięzcy był

Majewski, krótkodgstansowy mistrz Polski na lorze.

Szosowy mistrz Polski Kłusowicz.

znakomity i wynosi 5:42.32. Drugim był 
Duda z Garbarni, trzecim Dłucik (Żory) 
wicemistrz Polski. W 100 km. mistrzo­
stwie Warszawy WTC, zwyciężył Cic- 
niewski w 3:25 przed Korsak-Zalewskim. 
Mistrzami województw zostali: Kraków: 
Dudo 3:16.54, Łódź: Odartus (ŁKS) 
3:287, Katowice: Dłucik 2:52.45; jest to 
najlepszy czas uzyskany w tegorocznych 
zawodach i stanowi zarazem nowy re­
kord Polski. Lwów': Kiesel (Jutrzenka) 
3:23.43, Warszawa: Wasilewski 3:16.07, 
Poznań: Więcek 3:20.31, Kielce: Łazar- 
czyk 3:15, Lublin: Chwedoruk 3:28, Po­
morze: Polubicki 3:17.42, wreszcie Wilno: 
Jasiński 3:17.

W wyścigu „Dookoła Łodzi“ na dystan­
sie 204 km. pierwsze miejsce zdobył Ko­
nopczyński (Świt Warszawa) 6:45.58, 
drugi był Wasilewski, trzeci dopiero 
Więcek, W mistrzostwie Polski na 200 
km. w Łodzi pierwsze miejsce i tytuł mi­
strza zdobył Kłosówicz, trzykrotny mistrz 
górski Polski, w czasie 6:33 przed Dłuci- 
kiem z Zorów oraz rewelacją mistrzostwa 
młodym kolarzem z WKS Legja, Naroż­
nym.

Wyścig do Polskiego Morza podzielony 
na 6 etapów, dał w ogólnej klasyfikacji 
pierwsze miejsce mało dotąd znanemu 
kolarzowi Radtkemu ze Świtu. Ogólny 
czas jazdy 36:23.54, drugie miejsce zajął 
Korsak-Zaleski, trzecie i czwarte dwaj 
nieodłączni Łodzianie z ŁKS‘u Bartoszek 
i Hofszneider.

Mistrzem Polski na torze. został Majew­
ski, uzyskawszy we finale na ostatnich 
200 m. czas 12.8, drugim był Łodzianin 
Einbrot, trzeci Niciński. W mistrzostwie 
Polski długodystansowem 50 kim. na to­
rze, pierwsze miejsce zdobył Popończyk 
7. WTC w czasie 1:24.01.4 przed Paulem 
i Klattem. Ustanowiono w roku bieżącym 
nowy rekord na tandemie; na 1000 m. 
para Michalak i Targoński z WKS Legja 
ustanowili najlepszy czas 1:05.8.

Sezon w roku przyszłym zapowiada się 
już lepiej. Ze strony miłośników kolar­
stwa wysuwa się nowy projekt reorga­
nizacji całego sportu kolarskiego, który 
ma wszelkie szanse urzeczywistnienia. — 
Czy to się uda? Zobaczymy! Ch.

MŁODY KOLARZ FRANCUSKI MAURICE 
4RCHAMBAULT usiłował pobić rekord 
świata w jeździć godzinnej na rowerze bez 
prowadzenia. Jak wiadomo, rekord w tej 
konkurencji należy do Szwajcara Oskara 
Cgga i wynosi 44.247 km., a został ustano­
wiony 18 lat temu. Archambault uzyskał 
wprawdzie lepszy wynik, gdyż 44.564 km., 
lecz wynik ten nic może zostać uznany za 
rekord świata, ponieważ próba pobicia re­
kordu nie została przeprowadzona w myśl 
wszystkich przepisów. Tak więc Egg nadal 
pozostaje rekordzistą świata. Natomiast Ar­
chambault ustanowił nowy rekord świata na 
50 km., który wynosi 1:07.25. Poprzedni re­
kord należał do Włocha Bindy.

Popończyk, mistrz Polski w biegu dtuypdystansowym na torze.
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Powyżej: fragm enty z film ow ej kom cd ji sportow ej, na­
grywane j  w  W arszawie, pt. „Sto m etrów  miłości". W  fil 
w ie tym  biorą udział obok m istrzów  polskiej lekkoatlc  
łyk i W ajsów nej. Kusoeińskicgo i Heljasza, popularni ak­
torzy w arszaw scy D ymsza i Pogorzelska, k tórych  w idzim y  
na pow yższych  zdjęciach. Na lewo D ymsza na boisku lek 

koatletycznem . na prawo Pogorzelska w pływalni.

Powyżej: ćwiczenia jednego z 
kursów  bokserskich  ośrodka  W. 
F. i P. IV. a> P rzem yślu, w głę­
bi fron ton  gm achu hali ośrodka  
'i> Przem yśla. Poniżej: fragm ent 
z zawodów konnych  w Pozna 
nią na rzecz Ligi M orskiej i 
Rzecznej. Na' zdjęciu por. Na 
wak w konkursie potęgi skoku

W "WS " B y 1

\  a lewo: kom isja sędziow ska i zespól strzelecki Państwo  
'uej F abryki W yrobów  Tytoniow ych, k tóry  w ziął udział 
■u korespondencyjnych zawodach strzeleckich o nagrodę 
Polskiego M onopolu Tytoniowego. P oniżej uczestnicy rai 
lu Brygady K awalerji Równe wraz z gospodarzam i na 
Iziedzińcu dworu w Złoczowie. Nie pierw szym  planie 

wódca Brygady, gen. Knoll.

Na lewo ni kole: por. Dąbski- 
N ehrlich na koniu „Polni-, na 
którym  w ab. niedzielę usiano 
wil pow y rekord Polski w kon ­
kursie potęgi skoku , uzysku jąc  
w ysokość liki ciii. P oniżej zw y ­
cięski zespól strzelecki Gimn. im. 
R. N ow odw orskiego w Krakowie, 
k lo ty  zdobył puhar w ędrow ny  
ufundow any przez kpt. Jasia 
skiego. Na zdjęcia w idoczni od 
lew ej prof. F. F idziński, dyr. K 
Lew icki i par. Si. Dziiibanaw  
ski. 1P do lnym  rzędzie zwycię 
'.śi zespól strzelecki: Gicbntio 
wieź. N ikicl i W iśniakiew iez 7e 
spól ten  zdobył pa raz dragi ; 
r.ędu  nagrodę w ędrow ną, bijać 
oszystkie zespoły strzeleckie baj 
caw krokow skich  szkól średnich.



/A A \

1 4

O MISTRZOSTWO POLSKICH RĘKAWIC BOKSERSKICH
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Łódź, 30 października (tel.). ćwierćfinałowe za­
wody o tytuł drużynowego mistrza Polski w bo­
ksie pomiędzy I. K. P. u Policyjnym K. S. m i­
strzem Śląska, odbyte w Łodzi, zakończyły się — 
jak to było do przewidzenia — zwycięstwem Ło­
dzian w stosunku 10:6. Wynik ten może być mier­
nikiem sił, gdyż ocena umiejętności walczących 
drużyn wypada stanowczo na korzyść Łodzian.

I. K. P. miał
bardzo słaby punkt

w osobie Łompiesia, boksera wagi półciężkiej, któ 
remu właściwie należy się jeszcze porządna por­
cja treningu. Jest on do tego stopnia surowy, że 
nie powinien brać udziału w poważnych zawo­
dach, w których toczy się walka o tytuł mistrza 
Polski. I. K. I*, winien raczej z góry zrezygnować 
z takiego zawodnika. . .

Takich jednostek Ślązacy mieli więcej. Pierw ­
szy to Gburski, z którym Garnearek zremisował, 
wystawiając sobie tern samem najgorsze świadec­
two, które musi wziąć pod uwagę kapitan zwią­
zkowy i poważnie zastanowić się, czy zawodnik 
ten może wogóle być brany w rachubę, jako kan­
dydat do reprezentacji polskiej przeciwko Niem­
com." Dalej Urgac i Cichy a nawet zwycięski Ma­
kosz należeli do najgorszych w ringu.

Trudno określić mianem boksu pchanie, prze­
trzymywanie lub też atakowanie ciałem przeciw­
nika, gdy ciosy zadawane są z góry otwartą rę­
kawicą.

Najefektowniejsze walki toczono
w wagach koguciej i lekkiej.

Dobrze wypadło starcie Konarzewskiego z W y- 
strachem  w spotkaniu towarzyskiem. Ślązak nie 
trzymał wagi, to też oddał dwa punkty w. o. Po­
wrót Pawlaka dał I. K. P. znowu dobrego przed­
stawiciela w wadze muszej. Bitny i ambitny lia­
na siak dał się poznać z najlepszej strony. To sa­
mo należy powiedzieć również o Chmielewskim.

Poziom zawodów naogół był wietąi/so&i a tylko 
nieliczne spotkania wypadły lepiej. Najlepszym 
przedstawicielem boksu śląskiego był Matuszczyk 
i Zachlot. Mecz wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie, świadczące o wielkiej popularności, jaką boks 
cieszy się w Łodzi. Widownia teatru „Scala“ była 
wypełniona do ostatniego miejsca. Każda wal­
ka była cztero-ruudowa.

W pierwszej parze walczyli Pawlak (Łódź) i 
Nowakowski. Łodzianin stale atakuje, lecz nie 
może znaleźć luki w gardzie przeciwnika. Sam o-

Z obozu naszych pięściarzy.
Poznań, w październiku.

Obóz pięściarski w Poznaniu, mający przygo­
tować i wyłonić najlepszą ósemkę Polski do jed­
nego z najcięższych spotkań z Niemcami, które 
jest piętnastem międzypaństwowem meczem Pol­
ski a czwartem z Niemcami, został w ubiegłym 
tygodniu otwarty.

Niestety obóz ten nie zgromadził wszystkich 
czołowych pięściarzy, z powodu trudności w uzy­
skaniu urlopów. Przyjazd kilku jeszcze pięścia­
rzy spodziewany jest w najbliższych dniach. N aj­
liczniej reprezentowani są zawodnicy poznańscy, 
trenujący bardzo pilnie wraz z pięściarzami po­
morskimi i warszawskimi.

Poznań reprezentowany jest przez Rogalskie­
go, Misiornego, Majchrzyckiego, Arskiego, Sipiń­
skiego, Eorlańskiego, Polusa i Tomaszewskiego.

Pomorze, przysłało bardzo dobrze zapowiadają­
cego się Jaskółkowskiego oraz Hańskiego. Z Ino­
wrocławia przybył jeden zawodnik Zieliński.

Z Warszawy uczestniczą: Cyran, który opuścił 
szeregi łódzkie, Rakowski, Karpiński, i Śmiech.

Pozatem uczestniczą w obozie Piłat z „W arty” 
oraz Picrard, Romański i Misiurewicz z „Sokola” 
miejscowego.

Z Łodzi brak Chmielewskiego, Garncarka, Klim  
czaka i dodatkowo zawezwanego Stibbego. Ze 
Śląska m ają wziąść udział dwaj pięściarze: Rudz 
ki i olbrzym śląski Wocka. Udział ich jest jedtiak 
wątpliwy.

Pomimo braku tych pięściarzy, ćwiczenia idą 
„pełnił parą”, wedle szczegółowego planu opraco­
wanego przez PZB. wraz kierownikiem obozu 
por. Laskowskim.

Wszyscy zawodnicy są skoszarowani i zamie­
szkują w koszarach 58 pp. a stołują się w pobli­
skim hotelu „Polonia”. Program  zajęć wygląda 
następująco: Zawodnicy wstają o godz. 7 niej po­
czerń i>o lekkim posiłku następuje trening gimna­
styczny oraz bieg długodystansowy. Po biegu 
zostają zawodnicy masowani. Z kolei odbywa się 
Ważenie. Po śniadaniu przechodzą wszyscy dwu­
godzinną zaprawę techniczną. Po obiedzie i bli­
sko trzy godzinnej przerwie następuje od 17—19 
ostry trening t. zw. „sparring”. Po masażu nastę 
puje kolacja poczem półgodzinny odpoczynek, a 
następnie krótki spacer. O godz. 21-ej wszyscy za 
wodnicy idą spać.

Nad sprawnem funkcjonowaniem obozu czuwa 
kapitan związkowy Kościclski oraz Ermanowicz, 
którzy codziennie dwukrotnie odwiedzają obóz. 
Główny nacisk położyło kierownictwo obozu na

trzymuje kilka ciosów w szczękę. Dopiero trzecia 
runda jest dla Pawlaka a przebieg czwartej za­
decydował o wyniku nierozstrzygniętym.

Leszczyński ( łM i)  i Matuszczyk w wadze kogu­
ciej tworzyli dobraną parę. Leszczyński zastępo­
wał godnie Spodenkiewicza. Choć przegrał na 
punkty, wykazał olbrzymie poczyniono ostatnio 
postępy. Ślązak to stary gracz. Idzie pięknie do 
walki, atakuje stale lewą, lecz udane ciosy w żo-

D iu fyn a  IKP Łódź. S to ją  od lewej: Pawlak, Spodenkie- 
wicz, Taborek, Banasiak, Garnearek, Chmielewski, Łom ­

pieś i Konarzewski.

łądek osłabiają go. W czwartem starciu Leszczyń­
ski nie wytrzymuje tempa, a sędzia udziela mu 
napomnienia za przetrzymanie, to też przegrywa 
nieznacznie na punkty.

Taborek — Cichy w wadze piórkowej stoczyli 
żywą walkę. Taborek niezwykle ruchliwy przez 
trzy rundy widocznie przeważa, nie pozwalając 
sobie zadać ani jednego ciosu. Celnym jego ude­
rzeniom brak jeszcze odpowiedniej siły, by były 
skuteczne. Silniejszy fizycznie Ślązak lepiej prze­
trzymuje czwartą rundę, lecz przegrywa pewnie 
na punkty.

Banasiak (Łódź) — Zachlot. Walka odraza za­
powiada się, jako niezwykle zażarta. Gwałtownie 
atakującego Ślązaka Banasiak uspokaja czystym 
„swingiem“. W drugiej rundzie na dwa ciosy z 
lewej, które spadają na szczękę Łodzianina, ten 
odpowiada momentalnie potężną „prawą“. Za­

wyżywienie zawodników. Jak  twierdzą uczestni­
cy obozu wyżywienie jest obfite i doskonałe, — 
Wszystkich pięściarzy, którzy m ają szanse repre­
zentować Polskę w najbliższym spotkaniu obo­
wiązuje specjalna, dieta wedle ustalonych norm. 
Funkcje lekarza, pełni bezinteresownie dr. Hiero­
nim Schultz. Komendant Ośrodka WF. por. Ła­
piński ze swej strony udziela jaknajdalej idącej 
pomocy uczestnikom obozu.

Doskonalił formę wykazuje Polus, którego groź 
nym konkurentem jest Jaskólkowslci. Arski „du­
si” wag»; by znaleźć się w wadze lekkiej. Jest rów 
nież w dobrej formie, jakkolwiek zdradza jeszcze 
pewną powolność. Doskonale prezentuje się Eor- 
lański. Miłą niespodziankę zgotował Tomaszew­
ski, który po dłuższej przerwie wykazuje jaknaj- 
lepsze postępy. Majchrzyeki poprawił znacznie 
eios na skutek wskazówek zawodowego pięścia­
rza wiedeńskiego Wes< ’a. Pozostali muszą je­
szcze wiele nad sobą pracować.

W dniu 5 bm. odbędą się w Poznaniu wcale 
ciekawe

zawody eliminacyjne,
do których stanic około 10 par najprawdopodob­
niej w następującem ustawieniu w wadze muszej 
spotkają się Polus — Rogalski i Misiorny — Ro­
mański. W wadze koguciej ujrzymy Forlańsltie- 
go i ,1 askółkowskiego, w w. piórkowej zmierzy

sukces hoksortiui fiopianii w Poznaniu.
Poznań, 30 października (tel.). Pięściarskie zawody to ­

warzyskie rozegrane pomiędzy Gnplanją z Inowrocławia  
a Cegielskim z. Poznania  zakończyły się zw ycięstw em  
drużyny  gości w stosunku 9:7 W alki, jakkolw iek były 
prow adzone bardzo ciekawie, nie stały jednak  na w yso­
kim poziomie. Zawodnicy wykazali pow ażne braki techni­
czne, niejedni również, zdradzali nieznajom ość przepisów.

W yniki techniczne są następujące: W aga .m usza: Ro­
galski (Goplanja) pokonał Dubisza (II. C. P.) po trzceli 
starciach na punkly. W aga kogucia: Misiorny zwyciężył 
Zielińskiego III (Goplanja) zdecydowanie na punkty. Mi­
siorny m iał przygniatającą przewagę. W aga p ió rkow a’ 
Struyiński (H. C. P.) w drugim  starciu pokonał przez k. o. 
W ozow skieyo. W aga lekka: I.elewski (Goplanja) zwycię­
żył Endulaka  w drugim  starciu na skutek poddania się.

W aga pńłśrednia: N iespodziński (Goplanja) uzyskał 
z W ojew odą II wynik remisowy. W aga średnia: Kulis 
(Goplanja) w ygrał z W ilczakiem  w pierwszem starciu 
z powodu dyskw alifikacji Poznańczyka. W aga półciężka:

chlot po ciosie tym zszedł na deski do sześciu. W 
ostatniem starciu ebee to odrobić, lecz pod koniec 
Banasiak wyrównuje szanse. Ostatnia runda za- 
staje Ślązaka zupełnie wyczerpanego. Wysokie 
zwycięstwo Kanasiaka publiczność gorąco okla­
skuje.

Garnearek (Łódź) —- Gburski tworzyli
najgorszą parę

i dali boks w najgorszem wydaniu. Gburski po­
czątkowo boi się przeciwnika i unika walki. Garn­
earek nie umiał zastosować odpowiedniej taktyki. 
Jego silne uderzenia z prawej nie wychodzą mu 
i w zwarciu nie umie sobie dać rady. Kolosalna 
różnica szans widoczna w pierwszem starciu zo- 
staje zupełnie Wyrównana w trzeciej rundzie. Ło­
dzianin nie może dojść do ciosu, gdyż Gburski 
stale go pchał i trzymał. Wynik nie rozstrzygnię­
ty kompromituje łódzkiego „króla knock-outa“.

W wadze średniej Chmielewski wysóko na pun­
kty pokonał Urgaca. „Robotą“ Chmielewskiego 
zachwycała się widownia. Przebieg trzeciej rundy 
wskazał, że Chmielewski wygra przez k. o. Rze­
czywiście w ostatniem starciu Urgac idzie trzy­
krotnie na deski i odpoczywa, raz do 5, drugi do 
9, a trzeci do 5. Urgac w nieczystej lyalce szuka 
ratunku, co zniechęca Łodzianina do dalszych wy­
siłków. Osłabia on tempo a w chwilę potem gong 
wyzwala Urgaca z niebezpiecznej sytuacji. Ślą­
zak zaimponował co najwyżej swą twardością i 
ambicją.

W wadze półciężkiej Łompieś przez 1 rundy od­
grywał dla przeciętnego Makosza rolę wora tre­
ningowego, nie mogąc się zdobyć ani na jeden 
przemyślany atak. Przegrana jego na punkty jest 
wysoka. W ostatnim starciu był on zupełnie za­
mroczony i jak poprzednio Urgaca, tak obecnie 
Łompisia uratował gong przed pewnym k. o.

W wadze ciężkiej Konarzewski walczył z W y- 
strachem. Obydwaj wykazali znaczną poprawę 
formy. Konarzewski przeważał i miał dobre uni­
ki. Jego sierpowe uderzenia nie chybiły celu, lecz 
brak mu było szybkości. Natomiast W ystracb le­
piej operował „prostemi“. Obydwaj stoczyli bar­
dzo ładną walkę, naprawiając temsamem nadszar- 
paną mocno w ostatnich czasach swą reputację.

Zwycięstwo Łodzian w stosunku 10:6 kwalifi­
kuje ich do półfinałowego spotkania z krakow­
skim Wawelem. Bardzo dobrym sędzią ringowym 
okazał się p. Iwański. Punktowali pp.: Nałęcz i 
Zarzycki z Warszawy. Orzeczenia ich były trafne 
i nie można im rfiezego zarzucić.

się Rudzki z  Kajnarem  oraz Cyran z Sipińskim .
W lekkiej wadze Arski będzie miał za przeciwni­
ka dobrze zapowiadającego się Rakowskiego.
W półśredniej Majchrzyeki będzie miał sposob­
ność zrewanżować się Chmielewskiemu za swoją 
porażkę. Spotkanie to budzi zrozumiałe zaintere­
sowanie. W wadze średniej Karpiński walczyć 
ma z Hanskem. Przeciwnikiem Tomaszewskiego 
w wadze półciężkiej jest Zieliński. W ostatniej 
walce dnia staną naprzeciw Stibbe i Wocka. 1

Po tych walkach zostanie prawdopodobnie usta 
wioną

reprezentacja Polski.
Zdaniem miarodajnych czynników barwy Polski 
przeciw Niemcom będą bronić: Polus, Forlański, 
waga piórkowa vacat, Arski, Chmielewski, Kar­
piński, Tomaszewski i Wocka. Nieznaczna nad­
wagę wykazują Polus i Forlański, Arski musi 
„ściągnąć” prawie pięć funtów, co nie przypadnie 
mu łatwo.

Wyjazd naszej reprezentacji nastąpi w nocy 
z dnia II na 12'listopada pod kierownictwem, pre­
zesa PZB. dyr. Baranowskiego. Na sędziego rin­
gowego uprosili Niemcy Helga Gustaca Bebac- 
ker’a. Sędziować na punkty ze strony polskiej bę­
dzie przew. wydz. sport. PZB. p. Ermanowicz.

Wiele zmartwień sprawia sprawa kosztów pasz­
portów, których Niemcy nie chcą pokryć. Spo­
dziewać się jednak należy, że sprawa ta zostanie 
pomyślnie załatwiona.

tp.

Józkounuk  znokautow ał Sztapkę  (U. C. P.) w drugiem  
starciu ciosem w szczękę. — W  wadze ciężkiej Krenc 
(tl. C. P.) w drugiem  starciu pokonał Puszczykow skicgo  
przez k. o. Zawody zgrom adziły około 1.500 widzów. — 
Sędziował w ringu p. Bielewicz, a  na punkty  pp. Su- 
szczyński, Lange i Dolnink.

——o—
DOSKONAŁY PIĘŚCIARZ WARTY POZNAŃSKIEJ, 

ARSKI, 10-krotny reprezen tan t barw  Polski w spo tka­
niach m iędzypaństwowych, jest jedynym  zawodnikiem, 
który  trzykrotnie walczył przeciw Niemcom, zawsze zwy­
cięsko. Sympatyczny ten zawodnik, trenu jący  w obozie 
treningowym , ma wszelkie dane, liy i w najldiższem, 
czw artem  spotkaniu z Niemcami stanąć na ringu.

ŚWIETNY BOKSER ŁÓDZKI CYRANEK, m istrz ł-o- 
dzi i wicemistrz Polski w wadze piórkowej, otrzym ał 
wreszcie zwolnienie ze swego klubu macierzystego K. P. 
Zjednoczone i wstąpił do Skody warszawskiej. Cyranek 
od dłuższego czasu przebywa w W arszawie, gdzie o trzy­
m ał zajęcie w zakładach Skody. Cyranek jest więc trze­
cim pięściarzem Łodzi w barw ach Skody.

NA POSIEDZENIU WYDZIAŁU GIER 1 DYSCYPLINY 
LIGI PZPN om aw iano zajścia, k tóre zdarzyły się na 

meczu W arta—Cracovia. Po długotrw ałej dyskusji posta­
now iono wystąpić na najliliższem posiedzeniu zarządu z 
wnioskiem o zamknięcie boiska Cracovii na przeciąg jed ­
nego roku. W iadom ość powyższa wywołała w kołach 
sportow ych ogólne poruszenie. W yrazie należy nadzieję,
że zarząd Ligi nie zatwierdzi podobnego wniosku.

WALNE ZEBRANIE KRAK. OKR. ZW. H OK EJOW E­
GO obradow ało w ub. niedzielę. Po dyskusji nad wnio­
skiem o udzielenie volum nieufiności p. Kroczyóskiemu, 
jako  członkowi zarządu i jako  przewodniczącem u obrad, 
gdy p. Kroczyóski w zbraniał się poddać pod głosowanie 
tego wniosku, delegaci Sokoła i M akkabi opuścili salę 
obrad, wobec czego p. Kroczyóski widział się zm uszo­
nym obrady przerw ać i odroczyć.

PRACA W  POLSKIM ZWIĄZKU HOKEJA NA TRAWIE
w roku bieżącym  zupełnie zam arła. Nie rozegrano n a ­
wet m istrzostw  Polski. Tak pięknie zapoczątkow any ruch 
hokejow y, m ający zwłaszcza w zachodnich w ojew ódz­
tw ach wiele zwolenników, stracił wiele na sile. Bardzo 
wielkich potrzeba wkładów i wysiłków, ażeby przywrócić 
sport len do lakiego stanu, jak i m iał w latach 1929 i 
1930 pod kierunkiem  prezesa pułk. Eedorczyka, b. kier. 
Okręg. Urzędu W. F. i P. W. w Poznaniu.

TU RNIEJ SIATKÓWKI PANÓW W KRAKO­
WIE. który odbył się na otwarcie sezonu zimowe-, 
go gier sport., urządzony przez T. G. Sokół w K ra­
kowie, przy udziale najsilniejszych drużyn K ra­
kowa, przyniósł następujące wyniki w pierwszych 
grach: A. Z. S. II — Sokół II 2:0 (15:5, 15:9), I. M. 
C. A. II  — Olsza 2:0 (15:7, 15:9), Sokół 1 — Makka­
bi II 2:0 (15:13, 17:15), Y. M. C. A. II —„A. Z. S. I 
2:1 (15:4, 13:15, 15:3), Y. M. C. A. I -  %i. Z. S. II 
2:0 (15:2, 15:2), Cracovia — Makkabi I v. o. Na 
podkreślenie zasługuje zwycięstwo Ymei II, na 
AZS I, jak również brak drużyny Wisły na s ta r­
cie. Do finału, który odbędzie się w niedzielę, 30 
b. m. na sali Sokoła, wchodzą zatem obie Ymei, 
Cracovia i Sokół.

W spotkaniu towarzyskiem, które odbyło się 
na zakończenie pierwszego dnia turnieju YMCA 
pokonała Craeovię 2:0 (15:9, 15:11). Turniej pro­
wadzony był już według nowo wprowadzonych w 
Krakowie przepisów międzynarodowych. W ko­
szykówce męskiej sensacją było zwycięstwo B kla­
sowej drużyny Wawelu nad zespołem YMCA 
27:24.

ZAKOŃCZENIE t u r n i e j u  SIATKÓWKI PANÓW w  
KRAKOWIE, organizowanego przez T. G. Sokół. W 
pierwszym półfinale YMCA I pokonała łatw o Sokół 2:0 
(15:0, 15:0), w drugim  zaś Cracovia doznała niespodzie­
w anej porażki od YMCA II 2:1 (14:1(1, 15:9, 15:10). U 
zwycięzców wyróżnił się doskonale grający Stock, głów ­
ny spraw ca porażki Cracovii, oprócz niego dobrzy Rze- 
bik i Górka. W Cracovii, k tóra grała bez Lubowieckiego 
I i fry tków  dobry Lachm ayer.

W  finale YMCA I pokonała YMCĘ II 2:0 (15:12, 15:10). 
Pierwsza drużyna YMCI odnosi łatwe zwycięstwo głów 
nie dzięki przem ęczeniu swojego przeciwnika eiężkiem 
spotkaniem  z Crncovią. W yróżnili się Baran I u zwycięz­
ców i Rzebik u pokonanych.

W  tow arzyskiem  spotkaniu W awel odniósł drugie re ­
w elacyjne zwycięstwo, bijąc tym razem Cracovię 26:25, 
Cracovia grała w odmłodzonym  składzie.

EPILOG TRAGICZNEGO WYPADKU NA 
RINGU LWOWSKIMI Przed kilkoma miesiącami 
zdarzy7! się na ringu lwowskim tragiczny wypa- 
dek, w którym bokser Godlewski uderzony przez 
Grossa, stracił przytomność i zmarł. Wszczęto 
wówczas dochodzenia a Grossa osadzono w wię­
zieniu, w którem przesiedział dwa tygodnie. Sę­
dzia tych zawodów Landeck z Łodzi również zo­
stał aresztowany, lecz odrazu zwolniony. Przed 
kilkoma dniami prokurator okręgu lwowskiego 
sprawę przeciwko Grossowi i Landeckowi posta­
nowił umorzyć, dochodzenia bowiem nie wykaza­
ły winy ani Grossa ani sędziego Landecka.

W ,OSLA«SK I KW „04“ (POZNAN) REIN ­
HARD I me otrzym ał przedłużenia kontrak tu  na n astęp ­
ny rok i opuścił kłuł), w yjeżdżając do Niemiec. Poznań 
stoi obecnie przed pow ażnem  zadaniem  podtrzym ania 
św ietnej tradycji bez pomocy trenera.

PRZECIW  EKSCESOM NA BOISKACH. W  związku z 
pożałow ania godnem i zajściam i, jakie miały miejsce po 
zawodach Cracovia—W arta w dniu 23 października 1932, 
zarząd krakow skiego okręgowego Związku piłki nożnej 
uważa za swój norm alny obowiązek napiętnow ać niew ła­
ściwe i karygodne zachow anie się pewnej części publi­
czności. Równocześnie zarząd apeluje do miłośników 
sportu  piłkarskiego, by w przyszłości w zarodku unice­
stwiali wszelkie wykroczenia na tle sportow em . Kraków, 
stolica p iłkarstw a polskiego winien nadal świecić p rzy­
kładem  wzorowego wyrobienia i kultury  sportow ej, oraz

Ślub znanego lekkoatlety p. Al. Szenajcha, w spółpracow ­
nika naszego pisma z p. Z łotnicką odbył się onegdaj w 
Warszawie. ś 'u  zdjęcia w idzim y m łodą parę po cerem onji 

ślubnej.
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podtrzym ać piękną tradycję  staropolskiej gościnności, zaś 
kluby sportow e winny poświęcić baczną uwagę trosce o 
ład i porządek tak w czasie, jak  i po zawodach sp o r­
towych.

MECZ BOKSERSKI STADION (KRÓL. HUTA) — WA­
W EL odbędzie się w Krakowie w sobotę, dnia 5 listo­
pada o godz. 19.30 w sali Ośrodka W F przy ul. Zwierzy­
nieckiej 26. Stadion przyjeżdża w składzie: Pam puch. 
Eichel, Górecki, Ludwikowski, Otto, Pietrek, Rzezik. W a­
wel wystawia swój najlepszy skład z pow rotem  pozyska­
nym doskonałym  Kasińskim.

CZECHOSŁOWACJA—HISZPANJA. Obecnie toczą się 
rokow ania o zorganizowanie m iędzypaństwowego meczu 
piłkarskiego Czechosłowacja—H isipan ja . Hiszpanie wysu­
w ają term iny 4-go względnie 25 m aja przyszłego roku. 
Gra ma się odbyć na ziemi hiszpańskiej, a  następny mecz, 
który  przew idziany jest na rok 1935. odbędzie się w 
Czechosłowacji.

nik ’tMWtMHD’ *

Portret kpi. II. Reym aną, popularnego gracza T. S. W isła  
K raków , pendzla  tVł. H offm anna. (Z  ostatniej w ystaw y  

w ..Pałacu S z tu k i“ a> Krakowie).

Gra w piłkę nożną —  obraz pendzla Wl. H offm anna, da 
którego pozow ali znani gracze W isły kruk. O strowski 
i Raicer. (Z  ost. w ystaw y w „Pcdacu S z tu k i“ w  K rakow ie)

W ieści z zagran icy .
••••••

Piika nożna.
Rokicstany, 30 października (tel. wf.) Slovan — 

Rokiczany 3:2 (1:2).
Linz, 30 października (tel. wł.) Vienna — Ur­

fahr 6:1 (3:1).
Berlin. 30 października (tel. wł.) Victoria — 

Tennis Borusia 2:1. Hertha — Spandauer S. V. 3:1.
Norymberga, 30 października (tel. wl.) /. P C. 

Nürnberg — Kickers 4:3.
Fürth, 30 października (tel. wl.) Spieivereini- 

gwng Fürth — A. S. V. Nürnberg 1:1.

Pływ anie.
Pilzno, 30 października, (tel.) Hagibor praski ustano­

wił w zawodach pływackich w sztafecie 4x100 ni. stylem 
dow olnym  now y rekord czechosłowacki w czasie 4:23.8.

Boks
Boston, 30 października (tel.). Przy wysprzeda 

nej widowni odbył się w Bostonie mecz bokser­
ski między mistrzem świata wagi półciężkiej Ni- 
cholsem a mistrzem Niemiec Heuserem. ' Spotka 
nie było bardzo ciekawe, gdyż obydwaj zawodnicy 
znajdowali się w doskonalej formie. Po zaciętej 
walce zwyciężył na punkty Heuser. Ponieważ .je­
dnak spotkanie nie było meczem o tytuł mi­
strzowski, przeto Nichols zachowuje swój tytuł 
mistrza świata. Nie ulega jednak wątpliwości, że 
w najbliższym czasie zostanie doprowadzone spo­
tkanie o tytuł między7 tymi dwoma bokserami.

Tenis.
Paryż, 31) października. Francuski Związek 

Lawn tenisowy opublikował pierwszą część ofi­
cjalnej listy tenisistów, a mianowicie listę kobie­
cą. Przedstawia się ona następująco: 1) Mathieu, 
2) Adamoff, 3) Hosambert, 4) Heurotin, 5) Meta.\<i. 
6) Berthet i Goldschmidt. 8) C. Anet. 9) Barbier. 
10) Golding.

Kolarstwo.
Paryż, 30 października (tel. wl.). W tutejszym 

pałacu sportowym odbyły się dziś drużynowe 
wyścigi kolarskie na dystansie 100 km. w których 
zwyciężył Rc/.vijc2.iz/c Aerts de Brouiken w czasie 
2:la:48,6 22 pkt., przed Duńczykiem Bichli, którv 
pozostał o jedną rundę w tyle.

W  wyścigu indywidualnym na wyzwani»1 w 
pierwszym biegu na 2X10 km zwyciężył Constant 
(Francja) w czasie 8:22,6, 2) Grant o 252 m w tyle 
W drugim biegu pierwsze miejsce zajął Grant w 
czasie 8:27, pozostawiając swego rywala Constan­
ta o 110 m w tyle.

Hokej na lodzie.
Berlin. 30 października, (tel.) Berliner S. G —  S -to k  

3 ü (L S , 2:0, 0:1). LTC Praga BSC H 11:0

.. Października, (tel.) Stade Français —  Team
Szkocji 7:1.

v»°' paździ.<'riVk;}' Mistrzostwa hokejowe
cznśi . Ss 9cr,i ïnî,J0 r.oze- rane w Pradze w czasu 18—26 lutego 1933, cieszą się znacznem za-
śkicb’SinYa '-liem WV Ó‘11,.'aństw zarówno europej­
skich jak i amerykańskich. Jak dotąd, wpłynęły

.z, ^ m^ y k i ’ a mianowicie 'dwie lJ. u z jn y  kanadyjskie Montrent Club i Edmontin 
superiors oraz drużyna reprezentacyjna U Ś 1
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